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Wszelkie „Doniesienia prywatneć ja- 
koto o zareczynach, ślubach, weselach, nabo- 
żeństwach żałobnych, pogrzcbach, wszelkie 
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koncertów, wszelkie spisy słdadek, donie- 
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miotach i t. d. it. d. po 50 centów od wiersza. 
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Przegląd: polityczny. 
Lwów 6 grudnia. 
Opozycya węgierska wylała swą żółó na 
Gołuchowskiego i ministra wojny, a zarazem 
namalowała na ścianie wojennego smoke. Tru- 
dno jednak przypuszczać, żeby naprawdę czuła 
niebezpieczenstwa wojenne i miała poważne 
zarzuty przeciw polityce zagranicznej Grołuchow- 
skiego. Rzecznik i wódz tej opozycyi, Gabryel 
Ugron, żadnych argumentów nie podał. Mówi 
tylko co następuje : 
„Delegacye nie są przez rząd wspólny 
traktowane poważnie, bo tylko tem można 
wytłómaczyć fakt dziwny, iż minister spraw 
zagranicznych  Głołuchowski zaledwo przed 
kilku miesiącami z odwagą godną zdumienia 
oświadczył, że sprawy polityczne nigdy nie 
były tak jasne, a pewność pokoju nigdy tak 
stanowcza, jak właśnie w owym czasie, gdy 
obradowała Delegacya, a tymczasem oto prze- 
żywamy chwile, w których płonące żagwie 
wznieceją niepokój w całej Kiuropie. To dowo- 
dzi tylko braku przezorności ze strony mini- 
stra spraw zagranicznych, a to jest fakt da- 
jący dużo do myślenia. Teraz znowu dowia 
dujemy się, że minister spraw zagranicznych 
zainicyował jakąś akcyę przeciw Turcyi. Po- 
wstaje pytanie, dlaczego to się stało? Intere- 
sa węgierskie są jak najścislej związane z tu- 
reckimi, a pomimo tego Austro-Węgry zapro- 
ponowały wywierać ciągły nacisk na Turcyą, 
podczas gdy małym państewkom bałkańskim 
nikt nie broni bezkarnie potrącać naszą mo- 
narchię. Polityka, prowadzona teraz na Wscho- 
dzie, jest zupełnie ta sama, która poprzedzała 
rozbiór Polski: z początku zaszczepia się nie- 
| ład, aby potem wystąpić w roli zbawcy i — 
| zaborcy. Zamiast naciskać na Turcyę, niechby 
agraniczna polityka naszej monarchii pomy- 
ślała, jak powstrzymać nadzwyczajne rozsze- 
Tzaąnie się wpływów rosyjskich na  Bałkanie. 
Turcya jest jedyną szczerą przyjaciółką Wę- 
| Bier, a istnienie jej potrzebne dla równowagi 
mocarstw w Europie. Polityka, dążąca do 
zniszczenia Turcyi, nie uzyska nigdy przy- 
źwolenia Węgier, owszem, będzie zawsze su- 
tewo potępiona.* Kiedy zagranicą obrażają Wię- 
grów, kiedy tworzą się tam stowarzyszenia 
ku osłabieniu lub zniesiawieniu Węgier (wido- 
cznie mowa zu o wiedeńskich antysemitach), 
natenczas dyplomatyczni przedstawiciele mo- 
narchii pozostają nieczynni. Zachowanie się 
ministeryniu wojny jest również dziwne. Roz- 
ruszano turecką sprawę, z której łatwo mogą 
Wwyniknąć zawichrzenia w całej Europie, a je: 
dnak nie uczyniono nie dla obrony wschodniej 
Części Gralicyi i Bukowiny, skąd wąwozy pro- 
wadzą do Węgier. Cała troskliwośż ministe- 
ryuia wojny skupia się w zachodniej części 
Galicyi, czyli jest dbałość o zasłonę krajów 
Bustryackich, ale nikt nie myśli o zabezpie- 
czeniu Węgier. Wzywam tedy rząd, aby nam 
wyjaśnił wszystko to, 00 tu podniosłem, | 
I wyjaśnił mu to zaraz prezes gabinetu 
Banffy, a miał zadanie łatwe, bo potrzebował 
tylko powiedzieć, że nikt nie myśli rozbierać, 
albo obcinać Turcyi, i że malowanie smoków 
wojennych jest zupełnie niewłaściwe, bo co- 
olwiek się stanie, zawsze jedna mysi wszyst- 
kim przyświeca, aby utrzymać pokój. l na 
tem się skończyła rozprawa, zaimprowizowara 
w sejmie węgierskim przez opozycyą. 
Niewłaściwe było miejsce, w którem wy- 
wołano tę rozprawę, bo choć sejm węgierski 
nieraz już zajmował się polityką zagraniczną i 
sprawami militarnemi, zawsze jednak te kwe- 
stye należą do delegacyi, która w każdym ra- 
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(Ciąg dalszy). 
II. 

Na południe od Pesztu, w linii prostszej 
Niż ta, jakąby zrobiła kula armatnia, leży mia- 
Bteczko Sombor, w okolicy którego mieliśmy 
Stangó kwaterą. . 
Droga z Pesztu do Sombora prowadzi 
| równiną, jaką tylko jedne Węgry mają. Nosi 
vua nazwą puszczy Keczmeckiej, zaczyna się 
tuż pod Pesztem, a ciągnie lewym brzegiem 
unaju prawie do samego Somboru. Od wacho- 

du zamyka ją Cissa. 

Któż z nas nie zna puszczy Keczmeckiej, 
tej krainy wolności naszych złotych rumaków, 
których stada napawają zazdrością serce każde- 
go huzara? wła 

. Trudno opisać urok, jaki dla pułku kon- 
tlcy ma marsz przez czterdzieści mil długą 
Tówninę, kończącą się, jak stół równą, jak 
szmaragd zieloną, jak raj cichą, puszczą Kecz- 
mecke. 

Jak daleko oko sięgnie, równo i cicho, 
& zielono i pięknie. To tylko zaczerni się w od- 
dali punkcik mniejszy od główki u szpilki, 

tóry jest domem, przeznaczonym na schronie- 
tie dla pasterzy. To nieprzejrzana zielona łąka 
ZRamigota ruchomą, szarą plamą, którą jest 
Aieprzeliczone stado owiec, lub wołów wę: 
Blerskich. 

A jakże cicho i uroczyście. 

Ozssem tylko zarżał który z kasztanów 
zwartego pułku, poznając chyba po gatunku 
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zie prędzej się zbierze, niż może wybuchnąć 
jakakolwiek wojna, obchodząca Austro- Węgry. 
Jeżeli więc opozycya w sejmie peszteńskim 
tak się pośpieszyła z krytyką wspólnego rzą- 
du, to widocznie z jakichs innych powodów 
chciała okazać temu rządowi swe niezadowol- 
nienie. Pochodzić ono może tylko z dawnych 
czasów i ze spraw, pozostawionych Głołuchow- 
skiemu przez Kalnoky ego. 


wale" u POW u a SZM 


W parlamencie włoskim poniósł Crispi 
ciężką porażkę. Była ona na razie tylko mo- 
ralną, ale niezawodnie oddziała na jego stano- 
wisko. Wystąpił przeciwko niemu Rudini, naj- 
poważniejszy dziś mąż stanu we Włoszech, i 
bardzo spokojnie udowodnił, że erispiowskie 
rządy prowadzą kraj do zguby. Mowa jego 
sprawiła takie wrażenie, że nawet zwolennicy 
gabinetu, nawet dwaj ministrowie: Saracco i 
Sonnino dziękowali mu publicznie „za cenne 
uwagi*, a cała bez wyjątku prasa uznała, że 
to wystąpienie Rudiniego, „otwarło drzwi no- 
wym stosunkom“. Na zagraniczną politykę 
Qrispiego mówca się godzi, wszelako z pewne- 
mi zastrzeżeniami. Pochwala tedy akcyą w spra- 
wie tureckiej, lecz żąda wyjaśnienia, co zna- 
czą słowa prezesa gabinetu, 14 Włochy nie upu- 
szczą praw swoich, jeżeli nastąpi rozbiór Tur- 
cyi. Zdaniem Rudiniego Włoch nie powinien 
nawet dopuszczać myśli o takim rozbiorze, bo 
niezmienny stan terytoryalnych stosunków na 
Wschodzie i całość lurcyi jest abecadłem po- 
lityki włoskiej. Również w afrykańskich zdo- 
byczach posunął się Crispi za daleko; nie do- 
syć mu było jednej Erytrei, większej od Włoch, 
zaludnionej słabo, posiadającej klimat wyborny, 
a glebę znakomitą: on zadarí jeszcze z Abisy- 
nią i tem zmusił państwo do ofiar, którym ono 
podołać nie może. „Źałować mi prawie przy- 
chodzi — rzekł Rudini — że będąc prezesem 
gabinetu, zająłem MHrytreę. Ale moim zamia- 
rem było stworzyć dobry odpływ dla nadmiaru 
naszej ludności; chciałem bez kosztów i ludz- 
kich ofiar powiększyć ojczyżnę o nową pro- 
wincyę, zorganizować ją wyłącznie siłą prze- 
siedleńców ı tak nieść naszą cywilizacyę na 
ląd afrykański. Tymczasem teraźniejszy rząd 
nic nie czyni dla przygotowania w £rytrei 
włoskiego życia; oprócz niewielu spekulantów, 
wieszających się przy armii, nie ma tam na- 
szych osiedleńców, natomiast odbywa się łap- 
czywe chwytania coraz nowych obszarów, któ- 
rych utrzymanie już powiększyło budżet wo- 
jenny, a sam rząd nie przeczy, że dużo jeszcze 
ofiar będzię trzeba. __ Ofiar krwi- szkoda dia 
marnego celu, lecz to przynajmniej szkoda tru- 
dów dla naszych żołnierzy. Ale co powiedzieć 
o żądaniu ofiar ekonomicznych, kiedy w kraju 
rozpanoszyła się taka nędza, że nie opowiększeniu 
podatków, lecz o zmniejszeniu ich powinien 
myśleć przezorny mąż stanu.* 

Zwracając się do wewnętrznej polityki 
rządu, dopiero Rudini zaczął rąbać Crispiego. 
Powiedział najpierw o nim, że, aby dojść do 
władzy, sztucznie stworzył atmosferę rewolu- 
cyjną i potem sam się narzucił dyuastyi jako 
zbawca. tłra jego była tak zręczna, że i parla- 
ment i opinia publiczna, wszyscy zgoła uważali 
go za jedynego człowieka, który kraj wyratuje 
— a cóż się stało? Parlament dal mu pełno- 
mocnictwa, których on użył do stworzenia sy- 
stemu wyuzdanej samowoli i okrucieństwa. „Mó- 
wią, że we Włoszech zapanowały stosunki, przy- 
pominające czasy burbońskie w królestwie Uboj- 
ga Sycylii — rzekł Rudini — To się źle mówi. 
Nigdy Burbonowie tak nie uciskali, tak zu- 
chwaie prawa nie zmienili w samowolę, sądów 
w okrucieństwo. Sam znam młodzieńców z do- 
brych rodzin, którzy za nic napruwdę złego, bo 
jeno za głośne marzenia o lepszej doli, za żywe 
współczucie dla niedoli ludzkiej, poszli w kuj- 
danach do ciężkich robót. Nikt nie zechce 
uwierzyć, aby to być mogło, i ja sam przy- 


pokrywających puszczę traw swój kraj rodzin. 
ny, a wtedy, gdzieś daleko, gdzies o tysiące 
mil, odpowiadało mu rżeniem całe stado ruma- 
ków, bujających po stepie. 

Jakże to rżenie jednak było cichem i głu- 
okem, Rozpoznać je tylko mógł Redódy, który 
sam co rok zwiedzał w celu zakupu koni 
puszczę całą, Rozpoznać je tylko był w stanie 
ten i ów żołnierz, pochodzący z pusterzy tych 
puszcz, zwanych „czikosami*. 

, Myśmy słyszeli tylko, jakby szmer w po- 
wietrzu, jakby odgłos szybującego ptaka, czy 
owadu. 

Ale, ilekroć razy kasztan Redódiego za- 
rżał, to tylekroć towarzyszyło mu gdzieś w dā- 
li to echo, a zaraz po nim odzywały się wszyst- 
kie, jeden po drugim w pułku konie, które 
w Keczmeckiej puszczy wzrosły i te chwile 
pierwszej młodości do najpiękniejszych w swem 
życiu liczyły. . 

Wtedy wśród imponującej ciszy puszczy 
ruch zapanowywał w szeregach maszerujących 
długim pasem. Wtedy to ten, to ów rumak 
usiłował wydostać się z rzędu. i popędzić jak 
strzała w kierunku, gdzie jego bracia i siostry 
może używały złotej wolności. Wtedy to i nie- 
jeden czikos otarł łzę pięścią, bo i jemu uśmie- 
chała się ta swoboda i cisza, w której strze- 
gąc siada bujnych, rozhasanych koni, spędził 
dwadzieścia najpiękniejszych , pierwszych lat 
żywota. 

„Nie równie poetycznego jak ten marsz, 
trwający dni ośm po traw dywanie, zieleń- 
szym od szmaragdów, miększyra od puchu ła- 
będziego. K 

Nad nami niebo lazurowe, a pod nami zie- 
loności nieprzejrzane morze. 

Pusto i głuopą. 


znaję, że trudno uwierzyć; ale zamianujcie ko- 
misyę, któraby zbadała prawdę słów moich, a 
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zapewnium, że z przerażenia wstaną wam włosy 
na głowie. Crispi usprawiedliwia się tem, że 
nie zna różnicy między socyalizmem a anarchią, 
lecz minister powinien znać tę różnicę, choćby 
dlatego, że gdzież się zaczyna socyalizm a koń- 
czy się niezadowolnienie ze stanu rzeczy, stwo- 
rzonego przez rząd? Orispi rzuca się na wszyst- 
kich, więc nie zapomina i o Kościele, do którego 
pała wyjątkową nienawiścią, chosiaż nam tu 
sprawił niespodziankę oświadczeniem, iż wierzy 
w Boga, tylko nie dodał, w jakiego, a to ważne, 
boć i masoni wybijają pokłory jakiemuś wiel- 
kiemu architekcie wszechświata. 
lennikiem państwa świeckiego, które pow. 
zapewnić swobodę wszystkim wyznaniom i pod 
tym względem w teoryi nie ma różnicy mię- 
dzy mną a Crispim - Rozchodzimy się dopiero 
w praktyce. Gdyby wywołano tu z grobu wiel- 
kich orędowników włoskiej swobody: Sellę, 
Minghetti'ego, Lanzę i innych, oniby zawożali, 
iż jako żywo, inaczej aniżeli Crispi rozumieli 
stosunek państwa do Apostolskiej Stolicy. Jej, 
podług Orispiego, nie wolno mieć własnega zda- 
nia, ani dążyć do swoich celów, a wyznawcom 
sekt jawnych i tajnych wszygtko to wolno. Czy 
kiedy Crispi odezwał się z uszanowaniem o ka- 
tolickiej hierarchii, czy choć jedną sposobność 
opuścił, aby jej bryznąć w vczy nienawiścią ? 
A czy t0 samo robi względem sekt? Więc gdzież 
bezstronność, gdzie oddzielenie państwu od Ko- 
sciola ? Owszem, jest wojna niepotrzebna i szko- 
dliwa z religijnem sumieniem olbrzymiej wię- 
kszości narodu. Na dowód przytoczę tylko to, 
że obywatel, który jawnie przyznaje się do ka- 
tolicyzmu, nie otrzyma żadnego stanowiska 
z ramienia rządu To wy wiecie. A jednak 
dusza narodu jest katolicka i ona w jednych 
świadomie, w innych nieświadomie cierpi. Do 
czego to wszystko już doprowadziło ? Oto nę- 
dza, ucisk podatkowy, despotyzm rządu, prze- 
śladowanie religijne, publiczne . wyszydzanie 
tego, co naród chce zachować w szacunku, 
zrodziły rzeczywiście atmosferę rewolucyjną. 
Przysłuchajcie się głosom brzmiącym od Xy- 
cyli1 do gór sabaudzkieh i zrozumiejcie ich 
znaczenie, ale nie jak Crispi, który sądzi, 
że kajdanami wszystko naprawi. Włochy mo- 
gą istnieć tylko jako wolne, bo stworzyło 
je poczucie wolnosci. Katastrofy nam grożą 
rządy gorsze od Bourbonskich — do odwrotu 
czes !* 

Kiedy umilkt Rydini, zapanowała w par- 
lamencie głucha cisza, potem dopiero za- 
grzmiały szalone oklaski i zaczęto mu ze sząd 
winszować, a- ha. „galerei shrzyk powstał : 
„Niech żyje republika! precz z despotyzmem!* 
Powiedziano, że to jak18 waryań urządził na 
galeryi demonsuracyg, a Crispi pomacawszy po- 
ręcze ministeryaluego fotelu, i widząc, że się 
on pod nim nie usunął, pomyślał, że się wła- 
ściwie nie nie stało. Tym razem zapəwne je- 
dnak się omylił, bo stało się cos wazneg., jə- 
no w skutkach objawi się nieco później. 


W kwestyi wschodniej. 
Piszą nam z Wiednia, 3 grudnia: 

Jeżeli w sejmia węgierskim p. Ugron de- 
klamuje przeciwko ministrom wspólnyia, jest to 
rzóczą równie przyrodzoną, ale też równie bła- 
hą, jak występy p. Luegera w parlamencie 
austryackim przociwko gabinetowi węgierskie- 
mu. Ugron ueguje zasadniczo sprawy wspólne, 
otwarcie dąży do ich zn esienia, a zatem tez 
zasadniczo musi występować do walki z ka- 
żdem ministeryum wspólnem, mniejsza o to, 
kto stoi na jego czele. Na odwrót w mniej 
szczerej taktyce Luegera łączą się dwa różne, 
nawet sprzeczne prądy: staro-centralistyczny, 
który się oburza na ugodę r. 1567, ponieważ 
ona usunęła koronę śgo Szczepana z pod wła- 
dzy oentralnej i wpływu Wiednia, tudzież nis- 
miecko-narodowy, który pragnie zerwać unię 
realną Węgier z Austryą, aby tem łatwiej tę 


ostatnią połączyć z cesarstwem niemisckiem. 


„, A cóż to za radość nas wszystkich ogar- 
niala, gdysmy spotkali stado owiec, uwykające 
przed brzękiem szabli i ostróg, lub trzody o- 
pasłych wołów, które odbiegłszy na kilkasot 
kroków od naszej drogi, przystawały i wyłu- 
piały zdziwione oczy. 

eby tak spotkać czikosą ze stadem zło- 
tych kasztanów! — westchnąt Redódy. 

— Poczekaj! — odparł Uzakvar -—- zape- 
wniam cię, że nam drogę jeszcze przerznie 
niejedno stado rumaków. Nie ręczę za kuszts- 
ry, ale gwarantuję za konie. 

Czikosy trzymają się więcej na południe 
równiny, ulubili sobie puszczę Keczmecką , bo 
w jej „pusztach* woda jest lepsza i trawa ży- 
Źniejsza. í 

Tak gwarząc, postępowaliśmy krokiem da- 
lej idalej, nie robiąc więcej jak pięć mil dzien- 
uie, nocując pod golem niebem na posłaniu 
z traw i ziół. 

A trzeba było być ostrożnym, bo eo nocy 
zbliżały się vzasem Stada koni, a wtedy zwały 


— 


się do nich nasze wierzchowce i rżały, u nie 
kołax z ziemi i popędzić za swobodną bracią. 

Szóstego dnia tego marszu, stanęliśmy na 
noè w okolicy, która według naszej mapy me 
kiej, leżącej opodal Solt. 

Słońce zaszło już. Niebo pokrywało się 
gwiazdami. Trawy wydawały cudne wonie, a 
msa orzeźwiała powietrze i niejako wzmacniała 
ciała ludzkie. 3 

Zołnierze rozniecili olbrzymie ognie z su- 
uyab naprędce zgromadzonych traw i z olch 
koła jednego z nich rozsiedli się oficerowie 


czuąc jeżdż:a na sobie, próbowały wyrwać 
mogła być inną, jak częścią puszczy Keczmec- 

iętych u brzegu niedalekiego bagienka. Do- 
'eałego pułku. Zabrzęczały szklanki, zaozęły pę- 


| 


Na teraz na szczęście dia monarchii i każdej 
jej części ani p. Ugron, ani p. Lueger, nie de- 
cydnją o polityce państwowej. Do ich szumnych 
dsklamacyi stosuje się przysłowie angielskie : 
„Hyh words breath no bones* (grzmiąee frazesy 
nie łamią koś-i). Dopiero gdyby w Węgrzech 
ladzie à la Ugron, w Austryi trybunowie a la 
Lueger uzyskali wpływ na politykę państwo- 
wą, sytuacya stałaby się niebezpieczną, nawet 
rozpaczliwą. . 

W dzisiejszej swej filipice przeciwko mi- 
nistrowi wspólnemu p. Ugron dopuścił się 
resztą tak zuchwałegi pogwałcenia prawdy i 
ujoczywistszych faktów, że pewnie nawet na 
ławach stronnictwa niezawisłości nie zjednał 
sobie oklasków. Twierdzenie, że hr. Gołuchowski 
w najnowszej fazie kwestyi wschodniej wystą- 
pił z inicyatywą przeciwko Turcyi, sprzeciwia 
się wszelkim faktom. Że utrzymanie Turcyi 
z wielu względów jest korzystnem dla Austro- 
Węgier, nie ulega wątpliwości, zachodzi tylko 
zawsze pytanie, czy Austro-Węgry mogą zba- 
wić Turcyę, zwłaszcza gdy ona sama zdradza 
skłonność do samobójstwa ? Trudno przypuścić, 
aby Węgier hr. Andrassy, niegdys ambasador 
Węgier u sułtana, był a priori żywił wrogie 
zamiary przeciwko W. Porcie i nie był rozu- 
miał doskonale prawdy, którą dziś p. Ugron 
wygłosił z taką emfazą, jak gdyby ją był od- 
krył pierwszy, że expansya Rosyi o wiele wię- 
cej zagraża Austro-Węgrom, niż Turcya! A je- 
dnak w ositatniem przesileniu 1875—1878 hr. 
Andrassy jako minister zagraniczny Austro- 
Węgier nie mógł czynnie wystąpić w obronie 
Turcyi, musiał przystać na dalszy krok na dro- 
dze rozkładu tego upadającego z własnej winy 
pańsvwa, a zadowolnić się istotnie bardzo wa- 
źnym sukcesem, że przynajmniej Rosya, pomi- 
mo kosztowne} wojny, nie usadowiła się na 
półwyspie bałkańskim ! 

Lecz wracajmy do rzeczy. Z inicyatywą 
przeciwko Turcyi nie wystąpił hr. Gołuchow-; 
ski, jak się podobało dziś p. Ugronowi twier- 
dzić, lecz hr. Gołuchowski w pewnej, już pó- 
źniejszej fazie, jak się zdaje, nie bez skutku, 
usiłował zapobiedz odrębnej akcyi jednego 
z wielkich mocarstw. Z inicyatywą wystąpił 
o kilka miesięcy przedtem margrabia Salisbu- 
ry. byloby jednak biędem przypuszczać, że 
rząd augieiski swą inicyatywą wystąpił prze- 
ciwko T'arcyi. Kto swe rozumowania opiera je- 
dynie nu artykułach dziennikarskich, czytając 
deklamacye różnych filantropów, projektowi: | 
czów i prezesów komitetów oruuańskich w dzian- ; 
nikach «angielskich, ksóre. juź oglosiły -całko= 
wiy program ostatecznego rozbioru [urcyi, i} 
zestawiając z niemi glosy dzienników rosyj- 
skich, które jakby nagle zapomniały o odwie- 
cznej nienawiści do Turków i o tradycyjnem pod- 
żeganiu jej poddanych do” buntu, pływają | 
w nujsłodszych umizguch do Jego sułtańskiej 
Mości — ten może łatwo dójść do najfałszyw- 
szych wniosków. Tymczasem trzeba przede- | 
wszystkiem uwzględnić, że w Anglii prasa a 

| 


Zachód 


n n 


na prawdę wolną, że więc w dziennikach an- 
gielskich zaznacza się potężnie indywidualność 
publicystów, którzy się nie wahają wygłaszać 
własnych przekonań, nie pytając o żadne hasła 
i inmspiracye, gdy przeciwnie prasa rosyjske, 
zwłaszcza w kwestyach polityki zagranicznej, 
odzywa się zawsze tylko podług nakazu. Dlatego 
programy rozbiorowe pewnych dzienników an- 
gielskich są pomysłami osobistymi owych auto- 
row, a nie przesądzają polityki rządu, gdy zdu- 
miewające umiarkowanie prasy rosyjskiej Jest 
wyłącznie taktyką, którą na teraz posługuje się 
rząd r syjski. 1 

Na prawdę zaś rzecz stoi tak: Kto Tur- 
cyi doradza reform, nie tylko w Armenii, lecz 
także w Macedonii, ten nie dąży do jej rozbio- 
ru, lecz pragnie ją zachować; kto zaś uspakaja 
sułtana, może potajemnie pobudza go nawet do 
oporu przeciwko reformom, ten chwilowo, mo- 
że aá do przyszłej wiosny, może nawet nieco 
dłużej, nie życzy sobie katastrofy, ale pragnie 


kać, jedna po drugiej butelki węgrzyna i wkrót- 
ce nocną ciszę przeszywały madziarskie pieśni, 
śpiewane u wszystkich ognisk, rozbrzmiewające 
w dal po stepie. MA 

U naszego ogniska, Galavicini intonował 
tę znaną baladę, zastosowaną do okoliczności, 
która porywała nas, zmęczonych powolnym mar- 
szem, swą rzeźką i ochoczą nutą: 


Na pusztach Keczemenki 

Spotkałem raz dwie cyganki, 
Rzuciłem im złota cały trzos 
I pytam, jaki mi wróżą 108. 


. . . . 


Już było późno, już gwiazdy całą siłą 
błyszczały, już gasły ogniska w obozie, gdyś- 
my umitkli, wyczerpawszy gardła i wysuszyw- 
szy gąsiory win. p Fy 

W tem ruch zapanowsi w obozowisku. Na- 
glerżeniem odezwało się kilkanaście koni. W se- 
kundę później rżały, niepokoiły się już wszyst- 
kie przebierając nogami. Wspinając się do góry, 
a podnosząc głowy 1 0g0ny, gotowe do biegu, 
rozglądały się dokoła siebie 1 w nagle powsta- 
łej ciszy, czekały... | 

Zerwaliśmy się i nadstawisli uszu. 

Wtedy doleciał nas zbliżający się tentent 
jakby całego pułku konnicy w ataku. 

— To stado jakies węgierskich ramaków — 
zawołał Redódy z iskrą w oczach — rozhukało 
się i biegnie ku naszym ogniskom. Ono jeszcze 
daleko, choć się nam tuż wydaje. 

Tak rzeczywiście było. ‘entent wzrastał 
co chwila, ziemia pod naszemi stopami zdawała 


się dudnićó, żołnierze biegali, jak szaleni : 


wie, by dzikie, wolne i rozpędzone konie nie ` 


Wschód słońca g. 7 m. 42 
4 


Długość dnia g. 8 m. 18 


0 Ubyło dnia od wczoraj 1 m. 
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utrwalić te stosunki, które rychlej czy póżniej 
muszą sprowadzić upadek Turcyi. 

__ Na propozycyę drugiego pełnomocnika an= 
gielskiego margrabiego Salisbury'ego, kongres 
berliński roku 1878 uchwalił znany artykuł 6] 
traktatu, opiewający : „La Sublime Porte s'engage 
à rómliser sans plus de retard les amóliora- 
tions et les reformes quexigent les besoins 
locaux dans les provinces habitóes par les Ar- 
meniens et à garantir leur sócuritó contre les 
Circassiens et les Kurdes.“ *) Już w przesileniu 
roku 1875--187/7 naprężone stosunki w owych 
wschodnich, zamieszkanych przez Ormian pro- 
winoyach znacznie ułatwiły Rosyi akcyę wo- 
jenną w tych stronach, tudzież zagarnięcie 
okręgów granicznych. Jeżeli rząd angielski 
przez 20 lat nie dopominał się natarczywie 
przeprowadzenia tam reform, do których zobo- 
wiązała się W. Porta, przyjmując traktat ber- 
liński, to można zwłaszeza gabinetowi Gladsto- 
na, który w polityce zagranicznej popełniał 
najgrubsze błędy, uczynić z tego powodu cięż- 
kie zarzuty, ale trudno się dziwić Salisburemu, 
że tę kwestyę poruszył. 

Mniejsza o to, o ile twierdzenia komite- 
tów angielsko-ormiańskich o rzeziach są przesą- 
dne? Tyle jest rzeczą niewątpliwą, że już od 
dawna we wschodnich wilajetach wydarzają 
się krwawe zaburzenia i że rząd turecki nie 
przeprowadził tych reform, do których się zo- 
bowiązał w r. 1878. Nie przeczymy, że mar- 
grabia Salisbury użył drastycznych, nawet te- 
atralnych środków, aby Jego Sułtańską Mość 
przekonać o konieczności — ratowania siebie i 
Turcyi Ale ktoby się dał wprowadzić w biąd 
tą zamaszystością Anglika a skromną miną ks, 
Łobanowa lub p. Nelidowa, temu przypomina- 
my wyborną bajkę Trembeckiego o „Myszce, 
kocie i kogucie", kończącą się mądrym sen- 


sem moralnym : 


Strzeż się tego skremnisia, proszę cię jedynie, 
I tę zdrową raaksymę w twej pamięci zapisz : 
Nie sądź nikogo po minie, 
Bo się w sądzeniu poszkapisz*. 


Jesteśmy mocno przekonani, że rząd au- 
stryacko -węgierski nie zaniedbał nigdy, szcze- 
rza, po przyjacielsku doradząć W. Porcie, aby 
przeprowadziła konieczne reformy, zwłaszcza 


; w, Macedonii, wogóle w europejskich posiadło- 
,śolach. Armenia, Azya mniejsza, dla Austro- 
„Węgier stoją ns dalszym planie, to też w taj 


mierze hr. Gołuchowski nie miał powodu wy- 
stąpić z inicystywą, którą mu nagle przypisał 
p. Ugron. Natomiast dla W. Brytanii Arme- 
nia jest punktem równie arażliwym, może ną- 
wet draźżliwszy n, niż Carogród. Zagarnięsie bo- 
wiem wilajetów ormiańskich przez Rosyę o 
zaaczałoby znaczny krok tego mocarstwa na 
drodze do podbicia Persyi. Opsnowawszy zaś za- 
tokę Perską, Rəsya bezposreduio zagraża In- 
dyom. Dla tego dla Anglii jest kwestyą żywo- 
tną, albo utrzymać w tamtych stronach pano- 
wanie Turcyi, jeżeli się to stać może za pomo. 
cą reform, albo też zawczasu zjednać sobie 
Ormian, aby pod wpływem angielskim utwo- 
reyli tam przedmurze przeciwko Rosyi, jek 
wolna Bułgarya ma tworzyć przeciwko niej 
podobne przedmurze Carogrodu. 

, Wobec tych jasnych faktów, niepodobna 
twierdzić, aby Anglia zalecająca natarczywie 
reformy w Armenii, czyhała na zgubę Turcyi, 
a Rosyam, która tylko od niechcenia popiera 
akcyę Anglii a pokryjomu, jak się zdaje, za- 
chęca sułtana do oporu — działała w interesie 
Turoyi. Takie epizody, jak grożba Salisburego, 
wymierzona przeciwko osobie sułtana, niedy- 
skretne ogłoszenie jego listu, domaganie się 
dopuszczenia statków wojennych do Carogrodu 
*) Wysoka Porta podejmuje się wprowadzić 
bezzwłocznie ulepszenia i reformy, jakich wymagają 
potrzeby miejscowe w prowincyach zamieszkałych 
przez Ormign, i zagwarantować ich bezpieczeństwo 
w obec Czgrkiesów i Kurdów. 


ZZ 
wpadły w obozowisko, by nasze się nie pozry- 
wały z kołków, by nie było wypadków. 

Ziemia coraz siluiej dudniła i jakby drżaia. 
W powietrzu szumiało od rozpędu setek może 
zwierząt. 

Tej chwili nigdy nie zapomnę. 

Wszystkie konie pułkowe, — skończyw- 
szy na najstarszych, — zmęczone sześciodnio- 
wym marszem, podniosły głowy, wytrzeszczyły 
szlachetne oczy, zadarły ogonów, rozwarły chra- 
py 1 czekały. 

. Nagle powstał huk, którego charakteru 
Opisać już trudno. To stado wpadło w obóz. 

entent ucichł w jednej sekundzie, w zustąpiły 
go szalone na różne nuty rżenia, wśród ludz- 
kich okrzyków rozmaitego rodzaju. 

W tym hałasie, huku, kwiku, rozbrzmie- 
wały obce nam i charakterystyczne głosy. 

— Ha! — zawołał uradowany Czakvar — to 
wielkie stado! Słyszycie głosy czikosów ? Jest 
ich wielu.. nawołują swe konie ze wszystkich 
stron... to jedno z pierwszych puszcz keczmec- 
kich stado... 

„ Tak rzeczywiście było. -Zewsząd dolaty- 
wały nas coraz bliższe, pędzących za swymi 
końmi, nawoływanią licznych czikosów. 

. Wreszcie to tu, to owdzie, pojawili się oni 
sami na spienionych rumakach, opaleni gorzej 
od cyganów, z błyszczącemi oczyma, zziajani 
pędem. strwożeni o dobytek. 

— Bogu chwała! — zawołał jeden z nich, 
zatrzymauy przez nas — że nasze konie na 
wasz obóz trafiły.. one już od dwóch godzin 
pomknęły i myśleliśmy, że się nie zatrzymają, 
aż nad Cissą pod Szegedynem. 


(Cigg dalery nertepi} 
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Pa- 

i t. d, chociaż są bardzo ciekawe i żywo zaj- 
mują szersza warstwy publiczności, nie powin- 
ny odwrócić uwagi od rzeczywiście ważnych 
rzeczy, od jądra kwestyi. Rząd austryacko-wę- 
gierski z natury rzeczy w sprawie reform or- 
miańskich nie wystąpił, przynejmniej nie wy- 
stąpił głośno z inicyatywą, lecz pozwolił w 
niej wystąpić bliżej zainteresowansaj Anglii. 
Kto jednak, jak politycy à la Ugron, sądzi, że 
rząd anstryacko-węgierski nie powinien był 
przysiać na tę akcyę, nibyto wymierzouą prze- 
ciwko Turcyi (naprawdę zmierzającą do jej o- 
calenia, o ile to jeszcze jest rzeczą możliwą), 
temu widocznie nie dostaje żadnego prawdzi- 
wego zmysłu politycznego, ani kwalifikacyi do 
traktowania w parlamencie doniosłych zagadek 
polityki zagranicznej. 


Korespondencye. 


Wiedeń 3 grudnia. 

Likwidacya na giełdzie przeszła bez zna- 
cznych wstrząśnień. Kilku tylko ajentów gieł- 
dowych, spekulujących z dnia na dzień, ludzi, 
co wyzyskują tylko różnice kursów między 
przedpołudniowem a popołudniowem usposobie- 
niem targu (kulisierzy) ogłosić musiało niewy- 
płacalność. Kilku zas spekulantów, zaangażowa- 
nych na berlińskim targu wolało swoich zobo- 
wiązań nie dopełnić i tym sposobem uchronić 
się wprawdzie od strat, ale ściągnąć na wie- 
deńskie koła giełdowe zarzuty bardzo ostre, 
odmawiające tym kołom uczciwości i rzetelności 
kupieckiej. 

Wszystkie wielkie banki bezwzględnie wy- 
powiadały klientom swoim ich pozycye, jeśli 
nie otrzymały sporych sum na pokrycie speku- 
lacyi. A w skutek tego nagromadziły się w șa- 
sach tych wielkich banków znaczne zasoby, 
uwięzione w papierach, trzymanych na rachu- 
nek obcy. Jak wielkie te zasoby być muszą, 
wywnioskować można stąd, że z końcem ubie- 
głego miesiąca bank austro - węgierski miał 
około 10 milionów złr. gotówką, złożonych 
przez banki prywatne pod warunkiem możności 
podjęcia ich w każdej chwili. Nie ulega wąt- 
pliwości, że zapasy nagromadzone w bankach 
są o wiele większe. Zarządy bowiem tych ban- 
ków, chroniąc się przed „runem“ przygotowały 
się na wszelki wypadek. Takie ściągnięcie go- 
tówki z obiegu odbić się jednak musi bardzo 
niekorzystnie na kredycie i na stopie procento- 
wej, a jeśli straty giełdy wiedeńskiej w miesiącu 
listopadzie w kilku najgłówniejszych papierach 
spekulacyjnych wynoszą około 12 milionów zł., 
to w tej sumie nie obliczono nie mniej dotkl- 
wych strat, jakie ponosi handel i poważne ka- 
piectwo z powodu większej trudności dyskon- 
towania weksli, udzielania i otrzymywania 
kredytu. 

Nadto ściąganie z obiegu mot państwo- 
wych w myśl ustawy z r. 1894 i zastępo wanie 
ich po części guldenami srebrnymi i koronami, 
a po części banknotami, nie może przyczynić 
się do powiększenia łatwości obiegu srodków 
pieniężnych. W maju 1896 akcya ta ma być 
już ukończona. Ź obiegu zniknie 200 mil. reń- 
skich w notach jedno, pięcio i pięćdziesięcio- 
reńskowych, (dziś obiega już tylko, wedle 
oświadczeń ministra w komisyi budżetowej, 
50,800.000 zł.). Zamiast jedno i pięcioreńsko- 
wych not, będziemy mieli tylko srebro, lub 
dziesięcioreńskowe banknoty. Już w tem sta- 
dyum reformy waluty ociężałość obiegu srebra 
daje się we znaki, potem będzie jeszcze tru- 
dniej radzić sobie przy wypłatach lub wysył- 
kach kwot nie dosięgających dziesięciu gulde- 
nów. Każdy przemysłowiec, kupiec, pośrednik 
w miastach zwłaszcza mniejszych, unieruchomić 
musi większe sumy w srebrze, aby dopełnić 
mógł swoich zobowiązań wobec robotników, 
czeladników, urzędników, płatnych nieraz ty- 
godniowo, nieraz i dziennie. 

Państwo ma po wycofeniu z obiegu 200 
milionów reńskich w notach papierowych, je- 
szcze 112 mil. do wykupienia. Rozstrzygnięcie 
co do tej sumy odłożone byó musi aż do tej 
chwili, kiedy uregulowany będzie stosunek 
państwa do banku austro-węgierskiego. Dziś je- 
dnak już domaga sią ludność pewnych ułatwień 
w rucha pieniężnym. Minister przyrzekł też 
zająó się kwestyą zniżenia opłaty pocztowej od 
przesyłek srebra, a zarazem nadmienił, Że rzą- 
dy obu państw zajmą się sprawą ewentualnego 
wydawania certyfikatów opiewających na srebro. 

Na razie wszyscy są zająci nowermm upan- 
stwowieniem stojącem na porządku dziennym. 
Nie chodzi już o tak rozległe plany, jax je 
wysnuwał minister Warmbrand, a które z po- 
wodu tej swojej rozległości nia mogły być wy- 
konane. Rząd nabyć chce północno-zachodnią 
kolej i linię doliny Łaby. Dwie te koleje sto- 
ją w związku scistym, gdyż kolej północno- 
zachodnia ma udział pewien w zyskach kolei 
Elbethal i nie można pierwszej upańsiwowić z 
pozostawieniem drugiej w charakterze prywatne- 
go przedsiębiorstwa. Jak zawsze, trudność tej 
operacyi leży w wymiarze renty, tym razem 
jeszcze i w tem, że państwo żąda, aby kolej, 
zanim przejdzie na własność rządu, zaciągnęła 
dług inwestycyjny na 2 miliony. Obejmowano 
w latach ostatnich linie prywatne w sta- 
nie takim, że państwo co rok znaczne musi 
sumy wydawać na inwestycye, a czyni to z 
dochodów bieżących, co pogarsza stan bud- 
żetu. Rząd uchronić się chce na przyszłość od 
tej ewentualności i całkiem słusznie. 


Chicago 23 listopada. 

(N-n) Rząd amerykański zabrał się nie na 
żarty do środków, stawiających zaporę „imi- 
gracyi*. Pochodzi to ztąd, że powiększa się 
w Ameryce proletaryat, a ten znowu zwiększają 
emigranci przybyh z Europy, którzy — nie 
zdolni do żadnego zajęcia i mało inteligentni — 
są rzeczywiście ciężarem dla ekonomicznych 
stosunków amerykańskich, w których nie po- 
winno nic marnować się i nie próżnować. Bez- 
ustannie ostrzegać należy wszystkich tych, któ- 
rzy mają zamiar emigrować do Ameryki pół 
nocnej. Nie wpuszczają tu teraz nikogo, kto nie 
posiada odpowiednich werunków. Może z Ham- 
burga lub Antwerpii dojechać do którego portu, 
posiedzi parę lub kilka tygodni w tak zwanym 
domu emigracyjnym internowany 1 przymusowo 
wytransportują go napowrót do Europy; jeżeli 
zaś nie ma zą co wracać, to go na koszt od- 
dają temu parowcowi, który go przywiózł. Rząd 
amerykański wpuszcza do swego kraju tylko 
rzemieślników, techników, inżynierów, lekarzy 
i tych, którzy mogą niczem nie być, ale wy- 
każą się, że są zaopatrzeni w fundusze, które 
im na dłuższy czas pobytu w Ameryce wystar- 
czą. Innych władze amerykańskie absolutnie 
nie wpuszczają. |. 
i becnie po miastach, gdzie się znajdują 
większe kolonie Polaków, i po fermach polskich 
myszkują zawzięcie różnych narodowości ajenci 


— są między nimi i Polacy — którzy werbują 
ochotników dla armii powstańczej na Kubie. 
Ci ajenci mają apetyt tylko na Polaków. Wi- 
docznie posiadamy dobrą opinię żołnierską. Nie 
można powiedzieć, żeby się nikt nie zaciągał 
na Kubę, bo zawsze wśród tutejszej emigracyi 
polskiej jest mnóstwo takich, co nie lepszego 
nia mają do roboty; ale ostątecznie rezultaty 
tego werbunku są bardzo słabe, bo kto tylko 
ma jakie takie zajęcie, ani słuchać nie chca 


radcą i przewodnikiem, bo z innej strony roz- 
licznego rodzaju ajenci i wyzyskiwacze czyhają 
na jego dobro materyalne i moralne na każdym 
kroku. Prawda, że praca tutejszego kapłana 
katolickiego wynagradzana jest daleko lepiej, 
aniżeli w Europie; ale też jestto praca ciężka, 
nierzadko granicząca z poświęceniem. Teraz np. 
dzienniki amerykańskie podają fakt niezwykłego 
poświęcenia, którego bohaterem jest ksiądz ka- 
tolicki Johu Berkley z Kingsman. 

Pewna kobieta z Nowego Jorku, katoli- 
czka, zachorowała na fermie swego syna w pre- 


ryach kolei Pan Handle w Texas i posłała po’ 


ks. Bergley. Odległość wynosiła 310 mil ang. i 
ksiądz musiał się bardzo spieszyć, jeżeli miał 
zastać chorą jeszcze przy życiu. Ks. Bergley, 
wsiadłszy na konia, puścił się w drogę; 160 mil 
musiał przebyć przez dzikie prerye w zacho- 
dniej Oklahomie, Niemandsland i Northern Texas. 
Przestrzeń tę (160 mil) przebył w 20 godzinach 
30 minutach i pędził dalej prawie bez przerwy. 
Przybył na miejsce jeszcze na czas, bo pięć go- 
dzin przed śmiercią kobiety. 

A jednak katolickie duchowieństwo tutej- 
sze wszystkich narodowości jest przedmiotera 
najzajadlejszych napaści ze strony wszystkich 
amerykańskich socyalistów i radykałów właśnie 
dlatego, że mu pod żadnym względem sprostać 
nie mogą. Wszelkiego rodzaju pisma, a między 
niemi i niektóre tutejsze polskie, pełne są zja- 
dliwych wycieczek przeciwko religii, sięgają- 
cych oszezerstwem do osobistości. Stało się to 
tak dalece plagą, że tutejsze sądy, choć bardzo 
liberalne, zabrały się ostro do tych oszczerczych 
pism. W naszym np. świecie polsko-dziennikar- 
skim wyrok w ostatnim czasie wydany w Chi- 
cago przez sąd tutejszy na niejakiego Segersa, 
redaktora wychodzącego tu Dyabła, wywołał 
niemałą konsternacyę. Niejaki p. Kwasigroch, 
mieszkaniec chicagoski — jeśli się nie mylę, 
organista — zaskarżył wydawcę i redaktora 
Dyabła Segersa do sądu o potwarz. Sędziowie 
przysięgli po krótkiej naradzie uznali go win- 
nym, a sędzia ogłoszenie wyroku odłożył; ale 
ponieważ Segersowi grozi jednoroczne więzie- 
nie z pewnością, z obawy, aby nie umknął, na- 
tychmiast zamknięto go w kozie. Twki sam los 
spotka także niezawodnie i wydawcę Reformy 
w Buffalo, który obecnie już ma w kryminel- 
nych sądach kilka procesów, wytoczonych mu 
o oszczerstwo. Po tych dwóch przyjdzie kolej 
i na innych paszkwilantów. Jeżeli już nie ma 
innego sposobu na paszkwilantów, to potrzeba 
wezwać Da pomoc i amerykańskie sądy, aby 
tylko ukrócić to złe, jakie się rozwielmożriło 
wśród nas. 


Rada miasta Lwowa. 


À ` r Lwów, 6 grudnia. 

| Na wezorajszem posiedzeniu po załatwie- 
niu kilku rekursów w sprawach budowniczo 
policyjnych, uchwalono podwyższyć subwencyę 
„Harmonii* z 2.000 na 3.000 złr. O godzinie 
3 zarządził p. prezydent posiedzenie tajne, na 
którem mianowano komisarzami manipulącyj- 
nymi: Władysława Chmielowskiego, Eugeniu- 
sza Nowickiego, Józefa Szeremetę i Tadeusza 
Sołtysa; oficyałami mianowani zostali: Stani- 
sław Klektorowicz, Teodor Laudyn, Alkin Mię- 
sowicz, Franci-zek Dubarnaa, Wład. Mańkow- 
ski, Widt, Jan Koczerkiewicz, Niżankowski, 
Leopold Lorenz. Na tem posiedzenie zakoń- 
czono. 


Z izby sądowej. 
Lwów 6 grudnia. 
i (Kradzież), 

Wczoraj zakończono postępowania dowo- 
dowe przeciw sprawcom kradzieży u konsula 
rosyjskiego Pustoszkiua. Po przemówieniach 
prokuratora i obrońców dra Bronisława Osta- 
szewskiego, dra Horowitza i dra Krausa, try 
bunał postawił przysięgłym trzynaście pytań, 
a po wydaniu werdyktu ogłosił wyrok, na mo- 
cy którego skazani zostali Józef Kruk na sześć 
lat więzienia i dozór policyjny, Józef Sośnicki 
na trzy lata i dozór policyjny, Izaak Adler na 
jeden rok, Franciszku Bieniaszewskiego zaś od 
zarzutu współwiny uwolniono. 
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Brzeżeny 4 grudnia. 
(Podpalenie), RE > 

Przed tutejszym sądem przysięgłych to- 
czy się rozprawa przeciw Fedorowi Wasyliko- 
wi, oskarżonemu o kilkukrotne podpalenie wsi 
Knihynicze 1 Zagórze. Obie miejscowości te 
do szczętu zgorzały, a podczas pożarów zginęło 
w płomieniach kilka osób. Do rozprawy powo- 
łano 110 świadków. 

* 
Ty Wiedeń 3 grudnia. 
(Zniesienie wyroku). 

Tarnopolski sąa przysięgłych skazał był 
przed kilku tygodmami na karę śmierci Martę 
Demianów i jej kochanka Łucia Galana któ. 
ry, według aktu oskarżenia, zamordował męża 
Marty, a następnie rzucił zwłoki jego do Dnie- 
stru. (Sprawozdanie z tej rozprawy podaliśmy 
w łamach naszego pisma. £. h.). Trybunał ka- 
sacyjay skutkiem wniesionego zażalenia nie- 
waźności zniósł ten wyrok i rozpisać kazał 
w tej sprawie nową rozprawę. 


KRONIKA. 


Lwów 6 grudnia 

Mianewania. Sędzia powiatowy w Wiśnio- 
wczyku Karol Lubicz Mogilnicki został mianowany 
radzcą sądu krajowego, przyczem pozostawiono go 
na dotychczasowej posadzie. Zastępca prokuratora 
państwa w Samborze Mieczysław Morawski miano- 
wany radzcą w sądzie obwodowym w Kołomyi. 
Sędziowie powiatowi: Aloizy Braun w Starej soli, 
Włodzimierz Huzar w Złotym Potoku i Włodzimierz 
Janowski w Brzozowie mianowani sekretarzami Ra- 
dy w sądzie obwodowym w Kołomyi. Sędziani po- 
wiatowymi mianowani adjunkci sądów powiatowych: 
Jan Jarzyna z Łopatyna do Starej soli, Maksymi- 
lian Finkelstain z Brzeżan do Brzozowa, Józef Le- 
chicki z Kołomyi do Zabłotowa, Fryderyk Mayer 
tz Rawy do Złotego Potoku. Zastępcami prokuratora 
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ajentów... tem bardziej że duchowieństwo nasze | przeniosłą oficysła Leona Gockiego z Czortkowa do 
bardzo słusznie ostrzega przed tym werbunkiem, | Lwowa. k a f l 

a dla ludu polskiego, który się tu znajduje, ka- Minister sprawiedliwości przeniósł adjunktów 
tolicki ksiądz jest prawdziwym opiekunem, do- | Sądów powiatowych: Emila Hołubowskiego z Ra- 


PRZEGLĄD z dnia 7 Grudnia 1895. 


państwa mianowami adjunkci sądowi : Włodzimierz 
Michalski w Czerniowcach, Floryan Malinowski w 
Stanisławowie, Józef Swaryczewski w Samborze i 
Dyonizy Hayder w Samborze. Adjunktami sądów 
powiatowych mianowani: Edward Dziubarowski do 
Tłustego, Ignacy Kornel Kawecki do Zbaraża, 
Włodzimierz Kulczycki do Łopatyna, Leon Be- 
reźnieki do Grzymałowa i Włodzimierz Józef Rusin 
do Radziechowa. 

Przeniesienia  Dyrekcya poczt i telegrafów 


dziechowa do Rawy, Jana Angielczykowskiego ze 
Zbaraża do Czortkowa, Zygmuta Finkelsteina z Tłu- 
stego do Buczacza i Emila Bilinkiewicza z Grzy- 
małowa do Halicza. 

Odznaczenie. Feusyonowany inspektor po- 
datkowy Marceli Zwoliński otrzymał złoty krzyż 
zasługi z koroną. 


Konkursa. Rada szkolna okręgowa rozpisała 
z terminem do 15 bm. konkurs na posadę rz.-kat. 
katechety w gimnazyum św. Jacka w Krakowie. — 
Towarzystwo wzsjemnej pomocy oficyalistów pry- 
watnych we Lwowie ogłasza konkurs na jeden po- 
sag w kwocie 200 zì. z fundacyi im Stefana hr. 
Zamoyskiego. Kandydatki, będące sierotami po 
członku Towarzystwa, winue wnieść swe podania 
do 20 grudnia br. do Wydziału centralnego Towa 
rzyst prywatnych oficyalistów we Lwowie. 


Wiadomości dyecezyalne. Rz.-kat. archidya- 
cezya lwowska: Zamianowany zastępcą katechety 
w gimnazyum V we Lwowie O. Józef Rachwał, 
Dominikan. Kanoniczną instytucyę na probostwo Ww 
Podhorcuch otrzymał ks Józef Kratochwił, wika- 
ryusz ze Złoczowa. Przeniesieni: ks Jan Jachimo- 
wicz z Podhorzec do Brodów w charakterze koope- 
ratora, ks. Michał Borowy z Brodów do Złoczowa. 
Jurysdykcyę otrzymali: O. Jan Gabryelski T. J 
i ks. Jan Szokalski, emerytowany wikaryusz w Mi- 
latynie. : 

Dyecezya tarnowska: Przeniesieni: ks. Franc. 
Łukasiński z Lipnicy murowanej do Ochotnicy, ks 
Walenty Wcisło ze Szczucina do Ochotnicy, ks. 
Michał Ekiert z Trzęsówki do Lipnicy murowanej, 
ks. Ignacy Rajeczak z Ochotnicy do Radowa, ks 
Jakób Tokuski z Radłowa do Szcezucinu. 

Dyecezya krakowska: |Instytuowany kanoni- 
cznie: ks, Stanisław Chudyba na prob. w Kosoci- 
cach. Administratorami mianowani: ks. Antoni Raj- 
ski (senior) w Kozach, ks. Jan Wcisło w Podgórzu 
in spiritualibus z powodu słabości ks. proboszcza. 
Przeniesieni: ks. Henryk Wędzicha z Podgórza do 
Wieliczki, ks. Walenty Biedroń z Kosocie do 
Oświęcimia. Zmarli: SS. Marya Prokopia Hatlenek 
i Marya Teresz Jaroszyńska ze Zgromadzenia SS, 
Felicyanek. R i. p. 

Wiedeńska Izba lekarska — jak to już do- 
nieśliśmy — oświadczyła się za przypuszczeniem 
kobiec do studyów uniwersyteckich. Równocześnie 
atoli w swej uchwale ostrzega Izba kobiety, aby nie 
garnęły się do studyów medycznych gdyż fizycznie 
słabe i psychicznie bardzo wrażliwe lekarkami być 
nie mogą. Według dokładnych obliczeń nawet 25 
studontów na 100 porzuca w tych powodów studya 
medyczne. s 

Z poczty. Z powodu mylnego zastosowywania 
taryfy poczty listowej przypomina się, że listy zwy- 
kłe przeznaczone do Niemiec tylko do wysokości 15 
gramów podlegają opłacie 5 et, i że taryfa 5 ct. 
do '-0 gramów ma jedynie zastosowanie w obrocie 
wewnętrznym, jak niemniej w obrocie z Węgrami, 
Bośnią i Hercogowiną/ — 

Tologrzf. Z dniem 10 bm. otwartą zostanie 
w Poroninie (powiat nowotarski) przy istniejącym 
tam urzędzie pocztowym stacya telegrafu. 

Z Czytelni katolickiej. W ostatnich kilkuna- 
stu dniach złożył się przypadkowo w Czytelni ka- 
tolickiej szereg odczytów z zakresu geografii. Przed 
tygodniem p. Karol Brzozowski miał zajmujący wy- 
kład o Armenii, wczoraj p. Jan Styka opowiadał 
wrażenia ze swojego pobytu w Ziemi Świętej, a 
wkrótce ks. Wronowski, misyonarz z zakonu Zmar- 
twychwstańców będzie mówił o Bułgaryi, gdzie od 
dawna krzewi katolicyzm. Pogadanka pana Styki 
jest echem trzymiesięcznych studyów, które ten ar- 
tysta na klasycznej ziemi biblijnej przeprowadził 
z początkiem b. r. do swojej panoramy „Golgota*. 
Rzecz prosta, że kraj, posiadający tyle powabu, 
zarówno dla pielgrzyma, jak dla turysty, dostarczył 
prelegentowi wątku do całego szeregu ciekawych 
spostrzeżeń, uwag i epizodów, wplecionych w opo- 
wiadanie, którem artysta objął nietylko wrażenia 
swoje, jako malarza, ale wogóle wszystko, co mogło 
dać jak najwierniejszy obraz Ziemi Swiętej. Stresz- 
czenie odczytu p. Styki podaliśmy przed kilku mie- 
piącami jeszcze, zaraz po pierwszera wygłoszeniu go 
w „Kole literackiem*, co nas uwalnia od powtarza- 
nia się, zaznaczyć tylko musimy, że p. Styka w ciągu 
swojego odczytu podał bardzo szczęśliwą myśl urzą- 
dzenia wspólnej wycieczki do Jerozolimy. 

Minister przed sądem. Z Pesztu donoszą, iż 
prokuratorya tameczna wytoczyła Śledztwo karne o 
zbrodnię pojedynku węgierskiemu ministrowi spraw 
wewnętrznych Dezyderemu Perczelowi i posłowi br. 
Gabryelowi Andreaasky'emu. Również ma być wy- 
toczone Śledztwo karne sekuudantou: , którzy brali 
udział w tym pojedynku. 

Z Poznania donoszą, iż prezes rejencyi Prus 
zachodnich wydał rozporządzenie nakazujące wła- 
dzom uważać wszystkie stowarzyszenia ludowe za 
stowarzyszenia polityczne. 

W sprawie wydawania paszportów zagrani- 
cznych osobom mającym zamiar wyjechać do Bra- 
zylii, podaje urzędowa Gazeta lwowska następujące 
informacye : TA 

„Jak wynika z wyjaśnień, których królewsko- 
włoska delegacya policyjna w Pontebbie na mocy 
polecenia prefektury w Udine udzieliła c k, grani- 
cznemu austryackiemu komisaryatowi policyi w Pon- 
tafel, rząd włoski dozwala wstępu do kraju tyw 
tylko wychodźcom, którzy uczynią zadość następnym 
wymaganiom: 1. Posiadają kartę okrętową z Genui 
do Ameryki; 2. posiadają dostateczny fundusz na 
podróż z Pontebby do Genui; 3. posiadają doka- 
ment legitymacyjny, ważny do podróży za granice 
państwa; 4. przybędą do stacyi granicznej nie wcze- 
śniej, jak na dni pięć przed odjazdem okrętu, na 
który ich karta okrętowa opiewa. 

W obec tego polityczne władze powiatowe 
otrzymały polecenie, ażeby osobom, zamierz jącym 
wyjechać do Brazylii, wydawały paszporty tylko 
wtedy, jeżeli uczyniły zadość ogólnym przepisom, 
wydanym w tym względzie w obwieszczeniu mini- 
steryalnem z dnia 10 maja 1867 r. przepisom usta- 
wy o obowiązku służby wojskowej, opłaty taksy 
wojskowej i t. d., a nadto jeżeli: 1. Wykażą się 
oryginalną kartą okrętową, za którą nie można uwa- 
żąć przekazów, wystawianych przez agenta Noda- 
rego z Udme i jego ; subagentów ; 2. na pokrycie 
kosztów podróży z kraju do Genui wykażą się przy- 
najmniej kwotą 50 złr. od osoby; 8. stosownie do 
wyrażonego dawniej zastrzeżenia rządu włoskiego 
wyjeżdżają z okolicy, w której nie panuje żadna 
choroba epidemiczna. 

Paszport będzie wydany nie wcześniej jak 10 
dni przed odjazdem okrętu, na który karta okręto-' 
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wa opiewa. Data odjazdu okrętu jest zawsze wy- 
mieniona w karcie okrętowej. 

Zauważa się także, że według oznajmienia kon- 
sulutu w Genui, wychodźcy nie potrzebują tam przy: 
bywać wcześniej jak w przeddzień odjazdu okrętu. 

Zakład ubezpieczenia robotników od wypad- 
ków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie oznajmia, 
że karty do głosowania w celu przeprowadzenia uzu- 
pełniających wyborów do zarządu z pierwszej, dru- 
giej i czwartej kategoryi wyborczej zostały już ro- 
zesłane wszystkim przedsiębiorcom ; uprasza ich więc, 
żeby te karty należycie wypełnione przesłali zakła- 
dowi jak najrychlej w listach opłaconych. 

Wybór uzupełninjący. Podczas wczorajszego 
uzupełniającego wyboru posła do Rady państwa z 
kuryi miast Kołomyja-Buczacz-Sniatyn wybrany zo- 
stał dr. Maksymilian Trachtenberg, adwokat z Koło- 
myi, 2165 głosami na 2770 głosujących. Rabin 
Bloch upadł, otrzymał bowiem tylko 605 głosów. 

Samobójstwo. Wczoraj w hotelu Wanda przy 
ulicy Trybunalskiej otruł się kwasem karbolowym 
urzędnik w kraj. dyrekcyi skarbowej Józef Karol 
Miśkiewicz liczący lat 27. Samobójca w liście po- 
zostawionym do ojca, radzcy rachunkowego dyrekcyi 
skarbu, zawiadamia, że „stał się ofiarą ludzkiej nie- 
wdzięczności" i że „chciałby żyć dłużej, ale nie 
może“, Nieszczęśliwy ojciec trąci przez samobój- 
stwo już drugiego syna. Przed czterema bowiem. 
laty zastrzelił się starszy syn jego z powodu nie- 
szczęśliwej miłości. 

Józef Hoffman. Z Petersburga telegrafują do 
jednego z pism warszawskich: „Takiego entuzyazmu, 
jaki wywołał na koncercie dzisiejszym Józef Hoffman, 
Petersburg nie pamięta. Wszyscy nazywają go 
następcą Rubinsteina. Wyniesiono go z estrady na 
rękach,“ 

Prasa antisemicka. W ostatnich dniach ze- 
szłego miesiąca odbyły się w Wiedniu zgromadze- 
nia antigemitów, na których powzięto  rezolucyę, 
orzekającą, jakie pisma popierać powinni zwolennicy 
antisemityzmu. Lista tych pism jest następująca. 
Codziennie wychodzące : Deutsch s Volksblatt, Deut- 
che Zeitung, Ostdeutsche Rundschau, Reichspost; 
wychodzące dwa razy na tydzień: Kukiriki, Politi- 
sches Volksblatt; wychodzące raz na tydzień: [lłu- 
strirtes Sonutags- Exctrablatt, Oesterreichischer Volks- 
freund, Politische Fragmente, Wiener Neueste 
Nachrichten. 

Vaterland, najstarszy katolicki dziennik wie- 
deński robi z tego powodu następującą uwage : 

„Czytelnicy na pierwszy rzut oka poznali, że 
Vaterland nie znajduje się na tym spisie dzienni- 
ków „chrześcijańskich,“ Że nie wymieniono nas w 
tem bardzo mieszanem towarzystwie sprawia nam to 
już dla tego przyjemność, ponieważ bez pozoru nie- 
wdzięczności za dwuznaczną reklamę, możemy wy- 
powiedzieć nasze uczciwa przekonanie. Nie jesteśmy 
„chrześcijańskimi“ w negatywnym sensie najwybi- 
tniejszych z tych dzienników, lecz jesteśmy pozyty- 
wnio katolickimi. Prasę żydowską zwalezaliśmy, 
gdy jeszcze nie było śladu tych dzienników chrze: 
ścijańskich i gdy wielu ich wydawców pod całkiem 
inną flagą, niż chrześcijańska, pływało, wiosłowało 
i łowiło ryby. Nie wahaliśmy się sami walczyć 
przeciwko liberalno - żydowskiej fruktyfikacyi, gdy 
taniec około złotego cielca był modnym i nia wa- 
hamy się walczyć także przeciwko innym bożysz- 
czom, dla których dziś odbywa się inny kult ba: 
chantów, aby osłonić inną fruktyfikacyą. Spekalacya 
ożywia także antigemickie rzemiosło. Aż do pewnego 
stopnia można to nawet uniawinnić, ale nie można 
tego nazwać służbą Bożą ani obowiązkiem chrze- 
ścijańskim.* - 

Rzeczywiście, pisze wiedeński korespoudent 
Kuryera Poznańskiego, niektóre z wymienionych 
dzienuików „chrześcijańskich* w kierunku antyka- 
tolickin w niczem nie pozostają w tyle za naj- 
gorszemi dzie nnikami żydowskiemi. Moglibyśmy w 
tej mierze codzieniie przytaczać gorszące cytaty. 
Ale mniejsza o to, Sam fakt, że ze spisu dzienni- 
ków „chrześcijańskich* wykluczono najstarszy tu 
tejszy dziennik katolicki, który mógł czasem błą- 
dzić w czysto politycznych kwestyach, np. w roku 
zeszłym zbytnią werwą w obronie pozycyi cylej- 
skiej, ala który co do prawowierności katolickiej 
nigdy nejgorliwszym katolikom nie dostarczył po- 
wodu do Skargi, owszem zjednał sobie kilkakrotnie 
najgłośniejsze pochwały Ojca św. i Biskupów, rzuca 
bardzo dziwne Światło, nie powiem: na cały tutej- 
szy ruch antysemicki, ale przecież na jego frukty- 
fikacyą przez pewną spekulacyę dziennikarską. 

„Czy na tem ma polegać zwycięstwo chrześci- 
jaństwa w Wiedniu, że Systematycznie podkopuje 
Się byt jedynego dziennika, który od 35 lat głośno 
tu wyznawał katolicyzm ? Przy tej sposobności za- 
wadzić muszę o powtórzony niedawno w Kury>rze 
artykuł Porzegłądu Powszechnego na temat ruchu 
antysemickiego w Wiedniu. Godząc się na treść 
tego artykułu, muszę je.lnak zrobić jedno zastrzeże- 
nie: oto ze zdaviem Przeglądu Powszechnego, iż 
samo usunięcie dawnych liberalnych posłów wie- 
deńskich, oznacza postęp, trudno sią zgodzić. Było- 
by to prawdą tylko wtenczas, gdyby w miejsce 
liberalnych posłów zostali wybrani katoliccy i kon- 
serwatywni, Tymczasem posłowie tacy jak Schnei- 
der, Steiner, Lucger i Pattai, w niczem nie ozna- 
czają zwrotu na lepsza w parlamentarnej reprezen- 
tacyi Wiednia. Owszem, w porównaniu do nick, 
posłowie „liberalni“, jak dr. Kopp, Noske, Wrabesz 
wyglądają na — konserwatystów. Słowem, dotąd 
nie podobna  dostrzedz pozytywnego, pożądanego 
skutku owego ruchu, który ze spisu dzienników ka- 
tolickich wyklucza takie pismo jak Vatzrland*. 

Dorażna sprawiedliwość. Z Chicago piszą: 
Bieg spraw sądowych jest tutaj tak powolny i tak 
"pelen rozmaitych wykrętów, iż nieraz trzeba całe 
lata czekać na wyrok w najprostszym wypadku 
zbrodni, a nawet wtedy, gdy zbrodniarza schwytają 
na gorącym uczynku. To też coraz częściej znajduje 
tu zastosowanie prawo lynchu, prawo doraźnej spra- 
wiedliwości, zwłaszcza na prowineyi, gdzie więzienia 
są słabe, a policya nieudolna, Jak okrutnym nieraz 
bywa ten dorażny wymiar sprawiedliwości, dowodzi 
fakt, który niedawno zdarzył się w mieście Taylor 
w Texas: 

Murzyn pewien, nazwiskiem Hilliard, spotkaw- 
szy w ustronnem miejscu żonę jednego z tamtejszych 
obywateli, zhańbił ją i zamordował. W godzinę po 
spełnieniu zbrodni znaleziono trupa. Z poszlak na- 
prędce zebranych domyślono się, kto mógł być zbro- 
dniarzem. Rozesłano więc na wszystkie strony goń- 
ców, którzy po kilkogodzinnem poszukiwaniu ujęli 
Hilliarda o trzy mile od miejsca spełnienia zbrodni. 
Przyprowadzony do miasta zbrodniarz przyznał się 
do wszystkiego. W jednej chwili złożono sąd do- 
raźny. Po krótkiem przesłuchaniu świadków i oskar- 
żonego zapadł wyrok, skazujący mordercę na śmierć 
na stosie. Cała ludność miasteczka wyległa na to 
widowisko. Zewsząd znoszono puste beczki, skrzynie, 
drzewo opałowe, deski, naftę. Nie upłynęło pół go- 
dziny, a już na środku rynku stanął stos ogromny. 
Skazańca, rozpaczliwym głosem błagającego o litość, 
przywiązano do drąga i postawiono na stosie. Mąż 
zamordowanej przytknął do smolnych beczek zapałkę 
i w jednej chwili stos cały stąnął w płomieniach, 
niosąc śmierć zbrodniarzowi. '"Tłtgny, otaczające stos 
a liczące kilka tysięcy głów, wznosiły przytem ra- 
dośne okrzyki. 


Hr. Dzieduszycki o Czechach. Korespondent 
staroczeskiego Hlasu Naroda miał temi dniąmi roz- 
mowę z hr. Wojciechem Dzieduszyckim i przebieg 
jej podaje w swem pismie, Owóż hr. Dzieduszycki 
wyraził się, że jak się zdaje, teraz nastaje korzy- 
stna chwila dla Czechów. Wprawdzie nie będą mo- 
gli uzyskać prawa państwowego ani sejmu jeneral- 
nego dla wszystkich krajów Korony czeskiej, ale 
będą mogli uzyskać spełnienie wielu innych życzeń 
narodowościowych od których spełnienia wszystko 
inne zależy, Wszystko jednak zależy od tego, jak 
młodoczesi zachowywać się będą w sejmie czeskim 
i czy zechcą zbliżyć się tam do szlachty, do której 
w Radzie państwa zwolna już zaczynają się zbliżać. 
Zdaniem hr. Dzieduszyckiego przebieg sejmu cze- 
skiego zadecyduje o przyszłym kierunku polityki 
wewnętrznej i o nowych stosunkach w Radzie pań- 
stwa. Oprócz zbliżenia się do szlachty, muszą jednak 
młodoczesi porzucić wszelką agitacyę, zakłócającą 
porządek wewnętrzny i zagrażającą bezpieczeństwu 
monarchii na zewnątrz. Jeżeli do tego się zastosują 
wówczas mogą liczyć na poparcie Polaków. 

Burza. Wczoraj po południu, wieczorem i przez 
całą noc szalała nad Lwowem silna burza ze śnie- 
giem i deszczem. Barometr w przeciągu godziny 
spadł o ośm stopni. Dziś z rana padał rzęsisty 
deszcz, a koło południa wypogodziło się i mamy 
prześliczny dzień. 

Zmarli. Ks, Daniel Taniaczkiewicz, były pro- 
boszcz gr. kat. w Mikołajowie, umarł w 78 r. ży- 
cia. — Ks. Jan Kopystyński, b. proboszcz gr. kat. 
w Krynicy, umarł w 48 roku życia. — W Seraje- 
wie umarł Franciszek Zagórski, radzca rządowy, b. 
audytor, w 59 r. życia. 

Stan powietrza, T. o 9 rano -3° R., w peł. 


--59 R. Bar. 748. Spada. Odwilż. Zrana deszcz, 
w południa pogoda. 


W sądzie firzysięgłych we Francyi. 
Koniec obrony adwokata : 

— Wreszcie, panowie, klient mój był deputowa- 
nym: powinniście się liczyć z wpływem niemoral- 
nego otoczenia, w którem się obracał, 

Z aforyzmów. ` 
Głupia, lecz piękna kobieta, przypomina nudną 
książkę we wspaniałej oprawie. 


Teatr. Dzis w piątek „Walka motyli“, kome- 
dya w 4 aktach Sudermana. Drugi występ pani 
Jadwigi Tańskiej. W sobotę po raz pierwszy „Czech 
w Ameryce", krotochwila ze śpiewami i tańcami 
w 5 aktach B. Zapperta z muzyką Gothowa von 
Griincka. W poniedziałek po raz pierwszy „Mira“, 
sztuka w 4 aktach J. K, Zielińskiego, 

Do dzisiejszego numeru dla Szan. prenumera- 
torów na prowiacyi dołączamy Cennik Księgarni Ka- 
toliekiej w Poznaniu, Stary Rynek 53—54, 


Literatura. i Sztuką. 

* Kronika teatralna. Najnowszym typem współ- 
czesnej komedyi polskiej , nie oryginalnym wpraw- 
dzie, bo skopiowanym na niemieckich i francuskich 
wzorach , ale dopiero teraz przeniesionym na grunt 
polski, jest obyczajowa komedya mieszczańska. Ten 
rodzaj utworów Beenicznych datuje się u nas do- 
piero od kilku lat i w repertoarze zajmuje jeszcze 
bardzo skromne miejsce. Jednym z tych, którzy 
z szczególniejszem zamiłowaniem poświęcają swoje 
siły przeszczepieniu typu komedyi mieszczańskiej na 
nasz grunt, jest p. Alfred Konar (pseudonim), lite- 
rat warszawski, który niedawao pojawił się na ho- 
ryzoncie a rozpoczął swoją karyerę jako obiecujący 
belletrysta. Świeżo wystawiono w warszawskim tea- 
trze „Rozmaitości* trzyaktową komedyę p. Konara 
p. t. „Gąsienice. Rzecz, przypominająca żywo nie- 
które utwory Sudermana, zwłaszcza zaś „ Walkę mo- 
tyli“, rozgrywa się w tej samej sferze, co wspo- 
mniana komedya niemieckiego autora, a więc w sfe- 
rze ustawicznej wałki nie o byt w śŚcisłem znacze- 
niu, lecz o możność utrzymania się na pewnej sto- 
pie, przekraczającej normalny budżet domowy, 

„Małżonkowie Nowakowscy nia opływają w do- 
statki ; on jest niewielkim urzędniczkiem, małą po- 
biera pensyjkę, wydatków zaś ma aż za dużo, ro- 
dzina bowiem składa się z pary małżeńskiej i 3-ch 
córek. W warunkach maieryaluych opłakanych, przy 
dochodach, które są zbyt małe, aby z nich żyć, a 
zbyt wielkie, aby pozwalały umrzeć z głodu, wle- 
cze się szare Życie tej rodziny, znośne dla starych, 


lecz torturujące młodą wyobrażnię dorosłej panny 


Haliny i podlotka Olesi. Trzecia, Anielka, opuściła 
już szczęśliwie dom rodzicielski, poślubiając jakie- 
goś naczelnika stacyi. Mniej niż średni byt i wie- 


czny strach o staropanieństwo wyciskają na myślach 
Haliny znamienne piętno owej rezygnacyi, która nie 
zastanawiając się zbytnio nad rodzajem kandydata, 
nie wchodząc w konsekwencye spółki małżeńskiej, 
skleconej na prędce, szuka drogi dogodnej do porzu- 
cenia ciasnych ścian domowych i sprowadzenia się 
do mężowskiej świetlicy, 

Panny Nowakowskie nie są więc bynajmniej 
„romansowemi pannami*, któreby miały od życia 
jakieś subtelniejsze wymagsnia. Są to poprostu mę- 
żołowczynie, które o ważności sakramentu i obo- 
wiązkach z małżeństwa wynikających nie wiedzą i 
wiedzieć nie pragną. Rodzicom także nie zależy 
na wpajaniu w nie jakichkolwiek głębszych za- 
Bad. Skoro raz już znalazły się na tym świecie — 
to przecież znajdzie się ktoś, kto je sobie zabie- 
rze, nazwiskiem swojem otoczy, a później głowę 
sobie suszyć będzie, jak zaspokoić ich zachcenia i 
wybryki, 

Serce w tych kombinącyach nie gra żadnej 
roli; kilka zdawkowych frazesów, w chwili przypi- 
nania welonu ślubnego, wyksztuszonych z ust oblu- 
bienicy, wystarcza do zaznaczenia sytuacyi. Tak 
przygotowana do wejścia w życie małżeńskie i chwili 
tego wejścia oczekująca Halina, przypomina zarówno 
którąkolwiek z trzech córek p. Hergentheim, ze 
wspomnianej już komedyi Sudermana, jak analogi- 
czne figury ze sztuki Marka Pragi „Te panny*, a 
choćby tytułową bohaterkę w „Dora“ Wiktoryna 
Sardou. Trudno z zestawienia tego wyciągać wnio- 
ski niekorzystne dla pana Konara. Pokrewieńatwo 
duchowe bohaterek jego komedyi z bohaterkami 
Sardou, Sudermana i Pragi świadczy tylko, że pod 
każdym stopniem szerokości gaograłicznej odnależć 
można figury podobne. 

Wszystkie postacie, a zwłaszcza Halina i jej 
siostra, peasyonarka Olesia, mają w sobie już w 
pierwszym akcie zadatek dobrze podmałowanego o- 
brazu. Ojciec, Nowakowski, głowa domu, którego 
karkiem według arcystarego dowcipu, jest mame ' 
Nowakowska, oni oboje, zięć filozof swego chowu, 
moralizujący naczelnik stacyi kolejowej na prowin- 
cyi, i nawet rozkochany bardzo w Olesi student- 
prawnik p, Rzepka, nawet tą przyszła chluba pa- 
lestry — przygotowani są przez autora na początku 
sztuki do jakiejś szerszej akcyi i do czynów, zdol* 
nych wypełnić żreść czteroaktowej komedyi. Ale 
autor chciał inaczej. 

Halina znajduje męża, poślubia mecenasa Ko- | 
walskiego i rozpoczyna znim życie, dla niego pełne 
ułudnych nadziei, dla niej nudne i cezcze, jak ona 
sama. Autor nie pokazał nam bliżej tego meža 


| 


f Nie wiemy, czy to człowiek inteligentny, czy też 
taki sam filister we fraku, jak jego Żona jest fili- 
Strem w spodnicy. Kowalscy dzieci nie mają, on 
Pracuje, ona flirtuje (nawet nie bawi się w filantro- 

| Pię i nie wybiera na żąden uniwersytet), i tak się 

| ta to życie. Pani nadskakuje baron Kunke, i 
Już, już jest blizki zdobycia ofiary, gdy wtem me- 
Cenasowa mdleje i ma sen, czy też wizyę, Autor 
Przerywa tok akcyi i ukazujs nam po zu mglistym 
obłokiem, jak fatalnie uczyniłaby p. Kowalska, 
gdyby usłuchała podszeptów barona. Więc śni się 


niemieckiemu, gani ona w jego sztukąch nieraz to, 


co właśnie na pochwałę zasługuje. Zresztą najnieza- j 


wodniej zobaczymy wkrótce na naszej scenie osta- 
tnie dzieło Sudermana, który posiada wśród polskiej 
publiczności ustaloną i sympatyczaą markę. 

Dla polskiego repertoaru bieżący sezon jest 
dość pomyślnym. Zapowiedziany jest cały szereg 
nowości pióra wybitnych pisarzy. Uwagi godnym 
jest fakt, że najznakomitszy ze współczesnych na- 
szych komedyopisarzy p. Kazimierz Zalewski zapo- 
wiedział dwie nowe rzeczy: „Dziennikarza“ i S 


PRZEGLĄD z dnia 7 Grudnia 1895. 


|do zmiany procedury przy wnoszeniu i moty- 
wowaniu t. zw. nagłych wniosków, a komisya 
; budżetowa przedłożyła sprawozdanie swe o pre- 


liminaru budżetu i ustawie finansowej na 
rok 1896. 
Następnie p. Pernerstorfer posta- 


i wil nagły wniosek, wzywający rząd, ażeby 
| bezzwłocznie przedłożył projekt reformy wy- 
borczej i ażeby ten projekt wzięto pod obra- 
|dy zaraz po załatwianiu ustawy o inspektorach 
górniczych. Motywowanie tego wniosku i de- 


P. Kowalskiej, że wśród burzy i deszczu odbywa | Bliższych szczegółów o nowych utworach Zalew-; batę nad nim, odłożył prezydent Izby na ko- 


Przechadzki sam na sam w karecie z kochankiem, 
26 mieszka u niego w pałacu, że ją szpieguje stary 
sługa męża, przebrany za kamerdynera, aż w końcu, 
e jej się ukazuje szatan i wskazuje upadek, 

Naturalnie p. Kowalska budzi się i widzi się 
otoczona rodziną, nie wyłączając Olesi, szczęśliwej 
narzeczonej pana Rzepki, ukończonego prawnika, a 
Straszny sen skłania ją do przysięgi, iż wyrzeka się 
Birtu i wszystkich możliwych przewidzianych jego 
Skutków. Pomięszanie dwóch akcyi: ziemskiej i sən- 
Lej, złączenie życia z wizyą w ciągu rozwoju naj- 
ciekawszych motywów psychologicznych zaszkodziło 
Sztuce bardzo, powikłało bowiem widzowi pojęcie o 
całości obrazu; to t.ż z „Głąsienic” najwięcej z pe- 
wnością podobają się i utrwalają w pamięci sceny, 
które są obserwacyą życiową, a więc przedewszyst- 
kiem cały akt pierwszy. 

Jest on tak typowym epizodem z życia rodzi- 
ny mieszczańskiej, że sam dla siebie mógłby stano- 
wić całość niepoślednią. Podnosi się zasłona. Pan 
domu, urzędnik dosługujący emerytury, stary, po- 
czciwy safanduła, zawojowany przez żonę, siedzi w 
szlafroku, odpoczywając po całodziennej pracy biu- 
rowej, zanim do nowego zajęcia w swoim pokoju 
przejdzie. Przy Środkowym stole z jednej strony 
jego żona prowadzi rejestr wydatków domowych, 
8pierając się o każdy grosz z bardzo podejrzaną o 
branie koszykowego, kucharką. Z drugiej strony 
podlotek pensyonarka, najmłodsze dziecko tego mał- 
żeństwa, odrabia zadania gimnazyalne przy pomocy 
zakochanego w niej studenta. Wreszcie na kanapie 
z boku najstarsza panna domowa haftuje poduszkę, 
myśląc o tem, że już podobnych wykończyła wiele, 
od czasu jak ją na dorosłą pannę na wydaniu pa- 
Sowano, a że jednak nikt nie miał ochoty na tej 
poduszce uklęknąć przed nią i wyciągnąć rękę po 
jej białą rączkę, włożyć zaręczynowy pierścionek na 
jej śliczne paluszki. 

„Gąsienice* są drugim debiutem scenicznym 
p. Kona a i to debiutem, wykazojącym znaczny po- 
stęp. Jego pierwszy utwór p. t „kKankruci*, był 
prawie zupełną przeróbką z powieści. I w „Gągsie- 
nicach* jest trochę wspólnych motywów z „Siostra- 
mi Malinowskiemi*, Ogromna jednak zachodzi ró- 
Źnica między pierwszym a drugim utworem sceni- 
cznym p. Konara. Tam była inscenizowana powieść, 
tu jest już komedya. W technice scenicznej jest 
skok tak wielki, że dwóch tych sztuk porównywać 
nawet ze sobą nie można, a choć dalsze trzy obra- 
ży „Gąsienie" nie stoją na wysokości pierwszego 
aktu, jednak w każdym z nich są sceny zajmujące 
i kilka dobrych pomysłów komedyopisarskich 


Suderman zdobył sobie już wszystkie teatra 
europejskie, bo nawet paryskie, każda więc jego 
nowa Bztuka musi być i jest ważnym wypadkiem 
teatralnym. A właśnie przed kilkunastu dniami w 
wiedeńskim  Burgteatrze wystawiono nową jego 
trzyaktową sztukę pt. „Szczęście w zakątku“ (Das 
Glück im Winkel). Treść utworu da się łatwo opo- 
wiedzieć, Akt pierwszy wprowadza nas od razu do 
włąściwego miejsca działania , mieszkania kierownika 
szkoły wiejskiej, Jerzego Wiedermana, który oże- 
niwszy sią po raz wtóry z ubogą dziewczyną szla- 
checkiego pochodzenia, żyje cicho i szezęśliwie z nią 
i z dziećmi z pierwszego małżeństwa. Świat dzie- 
cinny, wybornie scharakteryzowany przez Suderma- 
na, służy za tło akeyi, rozwijającej się wśród star- 
szych. I dwaj malcy, którzy wołają, ażeby im 
prędko dano jeść, bo mają jeszcze „lekcye przero- 
biċ“ i niewidome dziewczę Helenka, które „uszka- 
mi widzi* i tak wdzięcznie a naiwnie kocha się w 
młodym nauczycielu Danglu, to są punkta wyty- 
czne, zakreślające kontury owego cichego „szczęścia 
w zakątku”, 

Nagle na tem pogodnem tle pojawia się baron 
Kóknitz ze swoją żoną. Jest to pożeracz serc ko- 
biecych, powiatowy donżuan, pierwsza figura w 
swojej okolicy, nieco dobroduszny, trochę sarka- 
styczny, w miłości i w interesach zarówno pod- 
stępny, jak energiczny, przytem sceptyk i cynik, 
a mimo wszystko obdarzony pewnymi rysami sym- 
patycznymi. Takie natury, odrzucające wszelkie za- 
biegi i starania w stosunku z kobietą, a ujarzmia- 
jące ją brutalną siłą, są ulubionymi typami Suder- 
mana. Zaraz po pojawieniu się Koknitza widz spo- 
sBtrzega, Że pomiędzy nim a żoną Widermana w 
przeszłości coś zaszło. Wyjaśnia to nam akt drugi. 

Kóknitz, kiedy Eliza przed laty była nauczy- 
cielką w jego domu, zaszczycał ją swojemi mi- 
łosnemi zabiegami, ona jednak przeniosła nad jego 
upokarzające względy miłość Widermana, którego po- 
Blubiła. Kóknitz wie, że Eliza nie zrosła się jeszcze 
zupełnie z nowem otoczeniem, nie może przytem 
zapomnieć, ża mu się kiedyś oparła i sądzi, że trzy 
lata monotonnego życia musiały ją uczynić po- 
datniejszą, Postanawia ją więc pozyskać, a widząc, 
że Elizą i jej mąż uprawiają wzorowo kawał gruntu, 
należący do szkoły, skłania nauczyciela, aby objął 
zarząd jednego z jego majątków. Eliza, przeczuwa- 
jąc o co mu chodzi, nie chce wyrzec się ciężko 
zdobytego spokoju, pragnie pozostać w zakątku, 
w którym błysnął jej promyk szczęścia. Nie obli- 
czyła się jednak z siłami. W kusicielskiej scenie 


Kóknitz wydziera jej wyznanie miłości którego nie | 


mógł zdobyć przed kilku laty Eliza kochała cy- 
nicznego junkra i tylko brutalny charakter jego 
zabiegów zamknął jej był usta, które mogły mu 
wyszeptać słowa przywiązania. 

W trzecim akcie jesteśmy w domu Wieder- 
mana. Eliza żałuje uczynionego wyznania, walczy ze 
sobą. Koknitz namawia ją do zerwania z mężem, 
a młody nauczyciel Dangel obserwuje zmienione za- 
chowanie się Elizy. Kóknitz, podrażniony oporem 
kobiety, nie umiejąc złamać go w inny sposób, 
grozi, że przy stole opowie wszystko zebranym. Aby 
uchronić się od tego, Eliza pozornie godzi się na 
szalony projekt barona Nazajutrz Kóknitz ma opo- 
wiedzieć wszystko mężowi jej, skłonić go do roz- 
wodu i zabrać Klizę, Położenie staje się bez wyjścia. 
Eliza ogarnięta lękiem przed katastrofą, Żegna się 
z najbliższymi i w nocy wychodzi z domu, aby rzn- 
cić się w rzekę. Ale Dangel ostrzega Wiedermana, 
a ten zastępuje żonie drogę. Następują wyjaśnienia, 
Wiederman uspokaja żonę. „Jutro w tym domu bę- 
dzie jnż wszystko w porządku“ — powiada z taką 
siłą, że Żona, która instynktownie tęskniła za szla- 
chetną męską energią, czuje się od razu opanowaną 
przez jego wolę. Jej słowami, skierowanemi do mę: 
ża: „Zdaje mi się, jakbym cię dzisiaj po raz pierw- 
szy widziała," kończy się sztuka. 

Krytyka wiedeńska chwali bardzo pierwsze 
dwa akty, natomiast robi poważne zastrzeżenia co 
do aktu trzeciego. Doświadczenie jednak poucza, że 
na zdaniu krytyki niemieckiej o Sudermanie nie 
zawsze można polegać. Podrażniona jakimś satyry- 
cznym zwrotem, zwróconym przeciwko społeczeństwu 


Szpilki ślubne, kostki uo bukietów 
złote po 1 złr. sztuka, 


skiego dotąd jeszcze nie ma, wiadomo tylko, że 


(eo „Dziennikarze“ osnuta jest na tle stosun- 


ków warszawskich. 

Bałucki wykończył w tych czasach nową 
czteroaktową komedyę pod tyt. „Sprawa kobiet“. 
W dziennikach warszawskich były już zamieszczone 
wzmianki o tej najnowszej pracy znakomitego ko- 
medyopisarza, lecz zarówno treść jak i tytuł sztuki 


| były błędne. „Sprawa kobiet“ dotyka kwestyi tak 


ważnej, jak wyższe wykształcenia niewieście; autor 
jednak nie czyni ze sztuki rozprawy filozoficznej, 
lecz daje pełea humoru obraz obyczajowy na tle 
stosunków wiejskich. | 


czył nowy dramat pod tyt. „Turniej“; p. Zapolska 
podczas ostatniego swego pobytu w Krakowie za- 
częła pisać sztukę z życia górników  wielickich — 
a p. Ryszard Ruszkowski wykończył Świeżo trzy- 
aktową komedyę „Jadzia“, która wejdzie najpierw 
na repertoar krakowskiego teatru. 


W Madrycie umarł Josć Marco, głośny pisarz 
dramatyczny hiszpański Dramaty jego, jak: „El 
sol de invierno“ (Zimowe słońce), „La feria de las 
mujeros* (Jarmark kobiecy), „Roberto et diablo“ i 
inne, grywane były w całej Hiszpanii z wielkiem 
powodzeniem. Teatr królewski w Madrycie przygo- 
towuje właśnie nowy jego dramat, którego wysta- 
wienia już Marco nie doczekał. Od lat wielu reda- 
gował tygodnik Fro patria, a w ministerstwie dla 
kolonii był szelem wydziału oświaty i wszystkie | 
ważniejsze reformy szkolne w koloniach jemu za-; 
wdzięczają swoja istnienie. 

Teatra włoskie zajęte są w tej chwili dwiema 
sztukami, których forma i oryginalność pomysłu bu: 
dzą powszechną ciekawość. 1 tak w pierwszym wy- 
padku życie Mascagniego posłużyło włoskiemu dra- 
maturgowi Kortós za wątek do senzacyjnej sztuki 
p. t. „W więzach sławy“. Tresć dramatu przed- 
stawia życie kompozytora, którego nazbyt świetny 
debiut oszołomił, pozbawiając siły twórczej, Oczy- 
wiście odnosi się to wszystko do powodzenia „Ca- 
vallerii rusticany*. Teatr Metastiasia w Rzymie 
przedstawił świeżo sztukę p t „Kobieta w przebie- 
gu wieków*, Na całość składa się długi szereg o 
brązów zatytułowanych : lwa, Melena, Kleopatra, 
Matka Grachów, Messalina, aż do „Kobiety fin de 
srócłeś i „Kobiety przyszłości“, przedstawionej w 
świetle ironii. 

* Rzecz o r. 1863* po niemiecku. Niemiecki 
przekład słynnej książki Stanisława ; 
„Rzecz o roku 1863“ ukaże się z początkiem przy- 


szłego roku nakładem wiedeńskiej firmy „Verlaga- 
buchhandlung Carl Konegen*. Przekładu dokonał 


dr. R. Landau 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 4 grudnia. 
(Z) Nareszcie oddycha giełda swobodniej. 
Dzisiejszy dzień ogólnej wypłaty, którego z 
takim strachem wyczakiwano, minął szczęśli- 
wie, a na czarnej tablicy nie wywieszono ani 
jednego nazwiska zbankrutowanej firmy. Całe 
przedpołudnie zeszło w gorączkowem  oczeki- 
waniu, nie wiedziano, co sądzić o tem, że 
czarna tablica wciąż jest czysta, wiedziano bo- 
wiem, że różnice kursowe, które dziś wyró- 
wnaó należało, wynoszą dziesięć milionów reń- 
skich. Dopiero gdy w południe wszedł do 
sali giełdowej p. Kanitz, dyrektor banku „Giro 
und Cassea-Verein*, przeprowadzającego całe 
rozliczenie się — i gdy oświadczył, że w isto- 
cie nia ma żednej upadłości do zgłoszenia, roz- 
jaśniły się wszystkie oblicza. P, Kanitzowi 
zgotowano prawdziwie owacyjne przyjęcie, to 
samo także pięciu członkom komitetu ratunko- 
wego, który zajmował Się uregulowaniem te- 
raźniejszej likwidacyi. - Im to bowiem na razie 
zawdzięczyć należy, że oszezędzono gazie 
naczej nowej katastrofy, która byłaby musiała 
nastąpić, gdyby giełdę pozostawiono jej loso- 
wi Potrzeba było tylko zamknąć kredyt ku- 
lisom i nie kupować wystawionych na sprze- 
daż walorów, a nowy krach byłby nieuniknio- 
ny. Komitet ratunkowy jednak od kilku dni 
już z największą uprzejmością obejmował od 
zaangażowanych spekulantów ich walory, któ- 
rych pozbyć się nie mogli, po stosunkowo ko- 
rzystnym dla nich kursie, a członkom kulisy, 
zażywającym niezłej opinii, ofiarował pożyczki 
w gotówce, ażeby mogli się utrzymać. Przy- 
znać trzebu, że kulisa bardzo była powściągii- 
wa w korzystaniu z tego kredytu i członko- 


wie jej woleli raczej wysprzedać cały swój 
dobytek, aniżeli przyjąć ofiarowane im pis- 
niądze. — W rezultacie więe całą likwida- 


cyę przeprowadzono stosunkowo bardzo niə- 
znacznym zapasem gotówki, gdyż nie wiele 
więcej nad pół miiiona reńskich. 

Pomimo gładkiego przebiegu likwidacyi 
minie jednak zapewne sporo czasu, zanim gieł- 
da nasza nabierze sił. Wiadomo wszystkim, 
z jakim wysiłkiem liczne rzesze spekulantów 
utrzymały się na powierzchni. Więc i dziś, po- 
mimo, źe rachunki wszystkie już wyrównano, 
ruch na giełdzie był nieznaczny, inicyatywy 
nie było żadnej u notowania nasze są niejako 
tylko kopią notowań zagranicznych. W każdym 
razie nspokajającą jest ta okoliczność, że walo- 
ry przeszły po większej części z niepewnych 
rąk spekulantów w ręce zasobnych kapitali- 
stów 1 banków, które potrafią je długo utrzy- 
mać. Targ rent wciąż jest bardzo silny, co 
także jest objawem pocieszającym. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 371-—, węgierskie 43950, 
Anglobanki 166-—, Uniony 316:—, Bankvereiny 
149,25, Liinderbanki 243—, Ludwiki 21825, 
Czerniowieckie 292:—, Elbethale 271-—, Renta 
papierowa 10035, srebrua 10035, austryacka 
złota 121'15, 4" austr. renta wal. kor. 100—, 
węgierska złota 12090, 4%, węgierska renta 
wal. kor. 98:60, dukat 571—, 20-frankówka 
9:62, marki 1184, ruble 1-30. 

$ Namiestnictwo dolno-austryackie zezwoliło 
przywozić do Wiednia zwierzęta racicowe z po- 
wiatów Chrzanów i Sanok. 


Telegramy „Przegłądu”. 


Wiedeń 6 grudnia. Na wezorajszem po- 


siedzeniu Rady państwa komisya regulamino- | rach do senatu wybrano w drugiem kole wy- 


wa przedłożyła swoje wnioski, odnoszące się ! 


P. Kozłowski, autor „Wójta Alberta“, wykoń- 


| kich kwestyach, 


O. znaczony na wystawach srebrnemi medalami 


Zakład jubilersko-złotniczy Fr. Kwaśiewskiego 
plac Maryacki 1. £ wchód od ulicy aa dom Wgo barona Brunickiego 
poleca : 


niee posiedzenia. 
| Minister finansów dr. Biliński odpo- 
wiedział ną interpelacyę p. Ferjancica w spra- 
wie przyznania wyższych dodatków aktywal- 
nych urzędnikom państwowym w Lublanie 
i oświadczył, że rząd udzielił już tym urzęd- 
nikom jednorazowcj zapomogi, wynoszącej */4 
dzisiejszego dodatku aktywalnego, a co do 
(przyznania im stałych dodatków na mieszka- 
i nia, odbywają się właśnie dochodzenia. 

Z kolei przystąpiła Izba do dalszej de- 
baty jeneralnej nad ustawą o inspektorach 
górniczych. > 4 

P. Pernerstorfer wniósł rezolucyę 
wzywającą rząd, ażeby jeszcze w ciągu tej se- 
syi przedłożył projekt ustawy, zaprowadzają- 
cej wybieralną delegacyę, mającą nadzoro- 
wać roboty w kopalniach i bronić interesów 
robotników górniczych. Członkowie tej dele- 
gacyi mają otrzymywać płacę z funduszów 
państwowych. 

P. Suess skarżył się ne to, że robotnicy 
w ostrawskim rewirze kopałnianym oddają się 
pijaństwu. Po przemówieniu sprawozdawcy p. 
Berureitera przystąpiono do debaty specyalnej 
i przyjęto pierwszych 12 paragrafów projekto- 
wanej ustawy. Na tem przerwano debatę. 

P. Lienbacher postawił nagły wniosek, 
wzywający prezydenta, aby sporządził wykazy, 
uwidoczniające, w jaki sposób ukonstytuowane 
są komisye izbowe i czy posłowie uczęszczają 
na ich posiedzenia. Do tego żądania skłania 
wnioskodawcę ta okoliczność, że wedle panu- 
jącego w Izbie zwyczaju, posłowie nie należą- 
cy do pewnej frakcyi, nie mają szans być wy- 
branymi do komisyl. W ten sposób wielu po- 
słów nie należy do żadnej komisyi, inni zaś 
należą do trzech i czterech komisyi, które nie- 
raz w tym samym dniu obradują. Oczywiście 
zatem, że taki członek kilku komisyi nie może 
pracować należycie we wszystkich. 

Nagłość tego wniosku odrzuciła Izba, pre- 
zydent p. Chlumecky oświadczył jednak, że ży- 
czeniu p. Lienbachera ile możności zadość uczy- 
nii wykazy takie każe wydrukować i rozdać 
między posłów. 

Nastepnie oświadczył prezydent, że ze 
względu na te, iż odbyć się ma właśnie nara- 
da prezesów klubów, za zgodą wnioskodawcy 
p. Pernerstorfera odkłada motywowanie jego 
wniosku nagłego w sprawie reformy wyborczej 
i debatę nad nim na dzisiejsze (t. j. piątkowe) 
posiedzenie. 

Wiedeń 6 grudnia. Na wczorajszym obie” 
dzie dworskim, oprócz wielu dostojników, była 
także pewna liezba członków obu izb Rady 
państwa z rozmaitych frakcyi, a mianowicie 
pp. Hohenwart, Zaleski, Engel, ks. Ruczka, Ję- 
drzejowicz i Lupul. 


Wiedeń 6 grudnia. Izba giełdowa uchwa- 
lila zabronić wstępu na giełdę tym członkom 
jej, którzy wprawdzie wyrównali różnice z in- 
terasów zawartych na giełdzie wiedeńskiej, ale 
nie spełniają swych” zobowiązań, zaciągniętych 
na zagranicznych targach. — Zarazem uchwa- 
liła Izba wyrazić uznanie i podziękę biuru wie- 
deńskiego „Giround Csssenverein* tudzież komi- 
tetowi ratunkowemu zawiązanemu przez pier- 
wszorzędne instytucye bankowe za ich pełną 
poświęcenia działalność celem gładkiego prze- 
prowadzenia ostatniej likwidacyi miesięcznej. 


Peszt 6 grudnia. Sejm węgierski udzielił 
rządowi trzymiesięcznego prowizoryum budże- 
towego. W toku debaty nad tem przedłoże- 
niem oświadczył minister finansów Lukacs na 
wywody opozycyi, ża byłoby nie na czasie, 
a uawet wprost szkodliwe dla interesów kra- 
ju, gdyby rząd dziś juź oświadczał się w ta- 
jak rokowania o odnowie- 
nie ugody, sprawa taryfy celnej, traktatów 
handlowych i kwesty bankowa. Tyle tylko 
może mnister powiedzieć ,' że jest wielce wątpli- 
wem, czy w razie zaprowadzenia samoistnego 
węgierskiego obszaru celnego, interesa Węgier 
doznałyby takiego poparcia, jak przy jedno- 
litym  austro - węgierskim obszarze celnym 
(Oklaski). 

Następnie przystąpiono do obrad nad usta- 
wą o kontyngencie rekrutów na rok 1896, tu- 
dzież nad sprawozdaniem ministeryum obrony 
krajowej o rezultatach egzaminów oficerskich, 
składanych przez jednorocznych ochotników, 
tudzież o samobójstwach w armii wspólnej i 
obronie krajowej. 

. Po życzliwie przyjętem przemówieniu mi- 
nistra obrony krajowej hr. Fejervary'ego, przy- 
jęto ustawę o kontyngencie rekrutów. 

Wiedeń 6 grudnia. Namiestnik Czech hr. 
Thun przybył tu dzisiaj. 

Monachium 6 grudnia. Pożar zniszczył tej 
nocy miasteczko Holzkirchen, spłonęło 38 do- 
mów i kościół. 

Wiedeń 6 grudnia, Neus Freie Presse oma- 
wiając sprawozdanie p. Szczepanowskiego o 
budżecie na r. 1896, konstatuje, że nadwyżka 
dochodów, jaką uzyskano w roku 1894, wynosi 
co najmniej 20 milionów, a w razie ukończenia 
zamknięcia rachunków przed upływem pier- 
wszego kwartału następnego roku, eo dawniej 
zawsze "miało miejsce, okaże się, że wyniesie 
ona 26 milionów. Rezultat finansowy zatem 
roku 1894 jest najkorzystniejszy za wszystkich, 
jakie Austrya miała kiedykolwiek. 

Pomimo, że na regulacyę waluty użyto 24 
milionów, wynosiły zapasy kasowe z końcem 
roku 1894 211,25V.000 złr, Wobec tego, że rząd 
na pokrycie bieżących wydatków musi mieć 
rezerwę 160 milionów, rozporządza w każdym 
razie zapasem gotówki przeszło 50 milionów. 

Wykazy podatkowe po koniec września 
1895 świadczą Oo nowem zwiększeniu się do- 
chodów w sumie 13 milionów. Ponieważ przez 
reformę waluty wpłynęło do kas państwowych 
mniej więcej tyle, ile z niah poprzednio na tę 
regulacyę wzięto, a bieżący dług państwowy 
bez żadnych kosztów zmniejszono o 28 milio- 
nów i równocześnie wycofano z obiegu i zni- 
szczono asygnat salinarnych za 20 milionów, 
przeto faktycznie zmniejszono dług państwowy 
bez nowej pożyczki i bez żadnego obciążania 
ludności płacącej podatki — o 48 milionów 
reńskich. 

Bukareszt 6 grudnia. Przy dalszych wybo- 


borczera 48 liberałów. W dwóch okręgach od- 


bne, bo tylko od 2 zł. w górę idą. 
takiej loteryi byłoby wedle 
wiedniejszem żądaniem tej petycyi, bo należy w ten 
sposób uważać 


Wyroby oryginalnego pomysłu jakote wyroby 

patryotyczne srebrne i złote, przyjmuje wszelkie 

reparacye oraz zamówienia z prowincyi zała- 
twia odwrotnie po najtańszych cenach. 


będzie się ściślejszy wybór. 


serwatystów, 
Rzym 6 grudnia. Dziennik Messagiero do- 
nosi, że poseł Cavallotti otrzymał pocztą nada- 


ny we Francyi podejrzany pakiet, zawierający 
flaszkę z czerwonym płynem. Zdaje się, że ktoś 
pozwolił sobie niewczesnego żartu. 

Londyn 6 grudnia. Do „biura Reutera* do- 
noszą z Konstantynopola, ża nieprawdziwem 


jest doniesienie, jakoby mocarstwa postawiły 


Porcie ultimatum, w którem żądały, żeby do 


nieczne z powodu nowej wymiany zdań. 


szono już nominacyę byłego gubernatora Kre- 
ty, Kostakiego Antopulo baszy ambasadorem 
tureckim w Londynie. 

Wiedeń 6 grudnia. Wczoraj wieczorem i 
dziś w nocy szalała nad miastem silna burza. 
Wiatr pozrywał dachówki z dachów, tablice 
firmowe i powybijał szyby w oknach. Spadają- 
ce dachówki zraniły kilku przechodniów. a 
między innymi dziennikarza J. J. Dawida, któ- 
rego wicher rzucił o ziemię, a leżącego na zie- 
mi przejechał wóz. Dawid złamał nogę. 


HOTEL IMPERIAL, 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — uł. Trzeciego Maja 1l, 8. 

Przyjechali dnia 5 grudnia A. hr. Potocki z 
Rosyi. K. hr. Romer z Krakowa. S. hr. Łosiowa z 
Krakowa. S. hr. Jabłonowski z Popowiec. L, hr 
Dębicki z Jaworowa. M. br, Hagen z Wielkich 
cz. E. br. Pachy z Debreczyna M. br. Neufeld z 
Paryża A. br. Boldsdorf z Berlina P. Komornicki 
z Potoka B. Zurowska z Przemyśla. J. Muck z 
Kołomyi. S. Szczepanowski z Wiednia. G. H., Ernst 
z Wrocławia. 


posz 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 5 grudnia. A. Gorayski z 
Moderówki M, Skibniewski z Podola rosyjskiego. 
K. Odrzywolski i W. Wolski ze Schodnicy. M. Ko- 


marnicki z Jarosławia. J. Rosenstock z Rusiatycz, 
W, Habicht z Gumnisk. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierza też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


| Do p. Edwarda Langera! 


Pańska odezwa w sprawie wniesienia petycyi 


do Rady państwa co do zniesienia loteryi liczbowej 
zniewala mnie podać do wiadomości kilka słów ce 
lem poparcia tej petycyi. 


Poprzednio p. Karol Muhr z Lincu na tem 


miejscu rozebrał złe strony i niekorzyści łoteryt li- 
czbowej, Ja chcę się zająć loterya klasową Jest to 
instytucya stara, wieki już znana, bo sięga średnich 
wieków. Już w roku 1569 widzimy ją w Londynie, 
a w r. 1572 w Paryżu. Całe wieki doświadczano tę 
instytucyę, a niedawno temu przeszła ona przez pró- 
bę ogniową w Węgrzech. Węgierska loterya liczbowa 


moża w każdym kierunku być uważaną za wzór. 
Plan gry jest taki, żekażdy trzeci los wygrać musi. 
Ta loterya, której głównym kolektantem jest „król 
loteryi* p. Karol Heintze w Budapeszcie, daje 
takie szanse wygrania, jak Żadna inna loterya. Nad- 
to są wyznaczone bajecznie wysokie wygrane i tak 
np. teraz w grudniu zostanie wylosowaną główna 
wygrana, która w najlepszym wypadku dosięgnie 
wysokości miliona koron, chociaż stawki są dro- 
Zaprowadzenie 
mego zdania najodpo- 
za jedynie możliwą podstawą refor- 
my loteryi. 
Karol Lehrer, kupiec w Bernie. 


mama 


Przy chorobach dziecięcych 


które tak często wymagaja środków kwasy niszczą- 


cych polecaja leka ze ze względu na łagodny skutek 
najodpowiedniejszy 


najczystera 
woda mineralną 


ZCZAWA ALKALICZNA 


zwłaszcza przy kwasach żołądkowych,  szkroflach, 

rhachitis, zawałkach itp. przy katarach oddechowego 

narzędu i kokluszu (Monohrafią radzey dworu 16' 
schnera o Giesshiibl Puehstein) (IV+. 


Objąwszy z dniem 1 etycznia roku 1895 ws własny 
zarząd 


Hotel Kuropejski 


(wa Lwowie, pias Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szau 
P, T, Publiczności zapewniając, że asilnem naszem 
słarzniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 
nczynić. 
Z wysekiem poważaniem 


Albert Szkuswsań : Spółka 
właświenie hote Buropejsmiega. 
Pokoje od 8% cv. począwszy. 


Specyalista w chorobach ża”ądka, kiszek i wątraby 
Dr, Eug. Kozierowski 

dbyci 7 ch studyów w klinikach wie- 

Bokskich, ber aich tudzież prof Martiusa w Ro- 


stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika l. 3 l piętra 
i ord. od godz. 9—10 rano i od 3—5 po poł 


Dr. Wład. Chojeacki 
lekarz chorób kobiecych i akusze: 


grdynuje od 3 --5 po połud"iu) 
Bezpłatnie od 11—12 przedpoł.) 


ui. Botoregu H. 


Wszech nank lekarskich 


Dr. KAZISIERZ PODLEWSKI 


specyalista w chorobach skórnych i wenerycznych, b. lekarz | 


kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera i Besnier 
w Paryżu, Lessera w Berlinie i Kaposiego w Wiedniu. 
Ordynuje ed 11—12 i od 3—5 


ulica Cnorąższyzny liczba 16 


dla kobiet i mężcz'zn osobne poczekalnie. 


Dr. Kazimierz Zgórski 


ordynuje w zakresie cherób wewnętranych i ch »- 


rób dzieci od 3—5 popol. 
ulica Leona Sapiehy 25 (teletnu 17) 


Jeżeli w tych| 
dwóch okręgach zwyciężą konserwatyści, to bę- 
dzie się senat składał z 105 liberałów i 5 kon- 


Konstantynopol 6 grudnia. Urzędownie ogło- | 


£ przez Rawę ruską. 


5 ER 
M JONASZ 
žem kmakowy £ Ksator wymiany 
. , Te Lwowie, malica Jzgiellniska 1 5. 
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery Wartości 74, 
losy i monety po najusńzzym kursie dziaaaa 
SĘ" PIRROWLESY WE 


A> wszywstzich ciągrizń. 


Ubezpieczenie 


losów przed stratą przy wvłosowaniu z najmniejszą 
wygraną. 
z prowincyi wykonuje niezwłocznie boz 


Złecenia 


soboty udzielono pozwolenia na drugi okręt | doliczenia jakiejkolwiek prowizji. 
stacyjny. Prawdą jest tylko to, że ambasadoro- 
wie robią Porcie ponowne przedstawienia, ko- 


Na łos zakupiony w tym kantorze padła główne 
wygrana w kwocie BO.U0D war, ... 


- mm re PY ARENA KOMAR R CZEPIAM R: 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 
S TERKETTA i Sy” 
Lwów, ul Karola Ludwika l. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


kapuje | sprzedaja wszystkie papiery wartościowa. 
losy monety it p y 
po kursie d4ieanym, nie doliczając żadne prowizyi oraz 


Losy Ba spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystn'ejszemi warunkami. 


Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja“ pre 
numerata roczna złr. L7, na prowincyi 1.89. 


tugaGi SA 


Wiedeń 5 grudnia Notowania wieczorne. 
Kredyty 37600. węgierskia kredyty 442.00, an- 
głobank 10725, bankversin 150756. unionbank 
318.00. lśnderhank 24950, staatsbahny 369.25, 
loxrabardy 10150, elbethale 271.75, akcye tyto- 
niowe 20400 rima 257,50, alpiny 80.50, renta 
majowa 10035, węg. ranta złota —'—, austr, 
renta koronna - .—, losy tureckie 56.50. węg. 
renta koronna 9875, marki 59.22, ruble 133.25. 


iuwłćw dnia 6 grudnia, (Z Izby handlowej). 

miaecye za sztazę: Kolej gol, karola admis 24 
dł ua. b, 317 — do 2821—, Kolej tuwowsko-Ozsra <fassizs 
po 200 za, w. s. 491.— do 295—, Banku hypotaceawgo po 
400 zł, w. a. 414 — dłu 424— Akcgarharni w Basrze- 
wie po 200 u}, w. a. 200.— do 203. =, Tow. budowy ve 
gonów w Sanoka 250.— do 2060,—. 3 

Liaty zastawne xa 100 mA: Barm hips eri 
5 proc. kos, w 4+0 let, P proc. g 16 prau prem. 10950 4 
11630, + 1 póź proc. lon. w 50 lat, L03— 190 7) 
kraj, b h pia. proc, łom. w S1 tat. 10040 da 101,9) Masta 
kraj à proc. los. 6% łat, 750 da Y8'2) Tow, keer m 
sier. 3 proc. il aminyx) 98— da 93870 śpme ga 
w śi (pi late S76) go 982) 4 proc iorn m $s M 
9550 a 92:0 

Gbłig: za 100 zł: Gal, Fund. propinacyjnago * or 
87:— do 9770 śmxowińskiego faad. propin, 5 urce. 10050 
do —.— Kom. banka kraj. 5 proc. (U smwsyż) 162 — 
10'.70 Pożyczkź kraj. 6 proc. 105-— ——, 2 1 pór pra 
100.— do 100.70, 4 prac. a r. 1821 v6.7.) du 974) 4 peoo 
po -—” koroa a ruku 1598 96'7) do 97.20. 

iRemoty, Dukat cewsrsla 3'67 do5.77, Napaleon o" 
9.57 do 9.67, Fósznporyw! 9,70 do —.—, Mabel rosy; ui 
papierowy 1.29 ż0 1.40, £UQ marek ułomiechich 59.1043 5 52 
NZARZEORI IN AIAG WOODA ZGODZE AZBEST TAA AAA 2 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem ) maja 1595 (czas środk.-europejski ) 


Pociragi 
|” pospieszne | 


Do Lwowa przy 


chodzą : osobowe 


Í 
Z Berlina : . 906 
Z Krakows (Wroch wla 
i Wiednia - : „|1'22 |840 | 5-10 SoB! 
Z Warszawy . è 5'10 | — 8'06 
Z Muszyny - Krynicy | 
przez Tarnów od 1 | 
czerwts do30 wrzenia 
Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów lub Ize- 
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) 
Z Muszyny Krynicy i 
Mazany d. przez Tarnów 
4 Chabówki pizez Tar- 
pów iub Rzeszów 
Z Rozwaądowa i Nad- 
brzezia : . 
Z Rawy przez Jarosław 
Z Mez0-Luhv rez, Pesztu, 
Miskolcza przez Erze- 
myśl a > , è 
Z Chabówki przez Prze- 
myśl . 


. . a ras „= 
Z N. Zagórza p. Przem | — |128 
A Chyrowa p. Przemyśl | — | 1-32 


v22 |mao| — | 7:00 9,06 
9:00 
9:00 


2:00 


9:00 


8-06 


A Ławocznego, Peszlu, 
Miskolcza, Munkacza = 

Z Hrebenowa, od 10go0 
lipca do 31-80 sierpnia 

2e Skolego i Stryja 

Z Chyrowa i Staniała- 
wowa przez Stryj 

Z Suczawy, Husiatyna. 

Worunienki, Peczeni- 
Żyna, Berhomethu, Cza- 
dyna, Radowiec, Kim 
potungu, Bukar, i Jass 

Z Suczawy, Uzurikows, 


Woron., Kałusza, Słob, 
rung, Kuzaresztu i Jags 
Z2 Buczawy, Radowiec, 
Berb. i Uzudyna (każd. 
poniedziałku), Sopowa 
2 Suczawy,  Husiatyna, 
Kałusza, Nowosieliey, 
Radowiec, Kimpolungu, 
Jaga i Bukaresztu a 
2 Sokala t Jarosławiu | a" 
4 Bełzca . ą 4:40 
4 Podwołoczysk i Bro» 
dów La dw Fodzamtxe 
4 Podwołoczysk i Bro 
dów na dwor z. główny 
Z brzuchowio od 12 ma 
j. du 10 września 
Z Zamnej Wuty cu świę: 
ta 4 mieuziuli ag do odw, 


3:09 AE 


2:26 z 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
uławia, Berlina . 

Warszawy 4 

Maszyny Krynicy 


11:00] 4 
. 11-00) 4* 
przez 
Tarnów tylko od 1-gy 
czerwca do 30 wrześnią 
Mum Kr precz Tarnów 
Onasbòwki przez 'Furnów 
Muss. Kr. piZeZ MZeBZÓ py 
Chapónki przez Itzeszówę 
muzwaduwa ! Nadtrzeżją |; 
Rawy r przez Jarosław 
Mezó- Luburcz |Pesziu, 


8.40 11:00) 4 
1u*36 
11-00 


4 
4 
Misk.) przez rrzemyśl 4 
N. Zagórza przez Przem. 4: 
Chabó aki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Pizelnyśl 4 
Ławytznegu, Munkucza; 
Miskolcza, Pesz u 5 
Hrebenowa tyiku od 40 
lipca do 31 sierpnia . - 
Bkulego i Siryja . -~ 5:25 
Stanislawowa 1 Chyrowa 
przez Stryj . 3 . = 
Chyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jass, Bukare- 
eztu Husiatyna, Vw oro- 


2:50 


7-38 


Dienki, retzeniżyDA, 

Berhomotu. Czndyna, 

Raduwiec, Kimpulunga 

I Suczawy, Słobady rubg.; 

Czudyna i Berhumethu | 
co puniedz, R. du wia. 
Suczawy, Jass, BUEAT., 
Czortkowa,  każusza. 

| 


15 


wuronienki, Kimpoi. 
| Suczawy Jass, Bukar., 
| Husiatyna, Kałusza.No 
wosielicy, Raduwiec . 
Sokala i Jar sl „wia przez 
Rawę ruska . - u 
Bgłzca . E a 
Podw,i Brodów z Podz, 
Podw 1 Brodów z gł. dw. 
| Brzuchowie oł 1248—10 
września w dæi puwsz, 
Brzuchowie od 12 5—10,9 
w niedzielę i święla « 
Zima. wody ud 12/5 - 10,9 


2:10 


10:14 ' 1044 
9.50 [40-26 


3:30 


2'26 
3:45 


| m MAM w 


Szpilki, Monegramy do bakietów 
srebrne złocone sztuka S0 ct, 


L4 


4 


50) 
MAFFIA 
POWIEŚĆ 
przez 


6. Lo Faurea 
(Tłamaezenie baronowei Zofii Hartinghowej). 


(Ciąg dalszy). 

Nagle, jak waryań, pochylił się, porwał pa- 
nią BHmither w ramiona, uniósł w powietrze i 
ucałował głośno w oba policzki. 

I stawiając ją napowrót na ziemię, jeszcze 
oszołomioną tym niespodzianym wybuchem czu- 
łości, zawołał radośnie: 

— Wszakże pani jestes także moją babką, 
więc mam prawo cię całować. 

Pani Smither, poprawiając zbakierowany 


czepeczek koronkowy, upadła na kanapę i wpa- 
trując się w przyszłego wnuka, powtarzała 


z rozkoszą : 
— Jakiż on miły, śliczny, kochany... 


i znasz nasze obyczaje, możesz przypuścić, aby 
Amerykanka czyniła z siebie ofiarę, gdy rękę 
oddaje mężczyźnie. Jeżeli decydtje się na ten 
krok, to dla tego, że jej się tak podoba, a je- 
żeli ja płaczę w tej chwili, to dla tego, iż nie 
mogę się powstrzymać od rozezulenia, patrząc 
na radość babuni. 

W tej chwili drzwi otwarły się szeroko i pami 
d' Evremond wpadła, jak zawierucha do pokoju. 

— Jestem! — zawołała wesoło. 

I zatrzymała się nagla, spoglądając po 
obsenych. 

— (o się tu stało: — spytała. — Macie 
wszyscy takie pogrzebowe miny... 

To mówiąc, bystrym wzrokiem mierzyła 
Santa Capellę. 

Lecz on odwracał głowę, aby uniknąć jej 
spojrzenia i byłby rad co prędzej wymknąć 
się z pokoju. 

Pani dFEvremvud, tkniąta złowieszczem 
przeczuciem, zmarszczyła brwi. 
| — No, powiedz! — nagliia głosem, którego 


Santa Capella cicho, nieśmiało prawie | drżenia nie mogła opanować. — Cóż to za ta- 


zbliżył się do zamyślonej głęboko Mary i, 


miała czas spostrzedz, ujął zwieszoną jej dłoń il 


ucałowai końce długich, białych paluszków. 


W tę zwyczajną pieszczotę wlał całą swoją | 
namiętną duszą, a jej się wydało, że czuje do- | W 


tknięcie rozpaionego żelaza na swojej skórze. 


Ten pocałunek, skradziony Rajmundowi, 


nim | jemnica przede mną? 


Pani Smither odezwała się pierwsza z 
| uśmiechem: 

— Wybacz nam, kochana pani, lecz weszłaś 
chwili, gdy margrabia całował mnie. 
— Qałował panią! — niadowierzająco wzru- 


|szyła ramionami hrabina. — Cóż to? Czy to 


wydał jej się zdradą przeciw temu, któremu | dzień imienin pani? 


oddała całe swoje serce i prawo rozporządza- ; 
nia swoją osobą; to teź łan wstydu i upoko- | mniej 


rzenia stoczyła się cicho z jej oczu. 


Głęboka brózda wyżłobiła się na czole 


Santa Capelii. 


— Nie, pani — odparła babka — lecz nie- 
j dzień bardzo uroczysty w naszym domu. 
| Pani Natalia pytająco spojrzała ne Mary, 
zdziwiona jej obojętnością i chłodem. 

— Maryo, przemówże coś przecie ! — rzekła — 


— Jeżeli ofiara zbyt wiele panią kosztuje... | Wyglądasz na osłupiałą, zarówno jak margrabia. 


— zaczął przez zaciśnięte zęby, hamując szał 


zazdrości, który zaczynał nim miotać. 
Ona podniosła głowę i przerwała żywo: 
— E! co tu mówić o ofierze! Dziwię się, że 
pan, który od lat kilku zamieszkujesz ten kraj 


Santa Capella zrozumiał, że nie można prze- 
| dłażać naciągniętej sytuacyi, to też biorąc rękę 
panny Smither, rzekł tonem ceremonialnym : 

— Pozwól, pani, że ci przedstawię przyszłą 


PKZKGLĄUD z dnia 7 grudnia 1895, 


Okrsyk zdziwienia, który na tę wieść wy- | uwzględnione — wirąciła pani Smither — bo 


darł się z piersi pani d' Evremond, podobny był 
do ryku ranionej lwicy. Jakkolwiek przygoto- 
wana była na tę ostateczność, otrzymała cios 
tak gwałtowny w samo serce, że przez chwilę 
gotowa była wyznać całą prawdę i zdradą 
blnznąć w oczy odstępoy. 

" Bo choć kłamane pieszczoty męża uspiły 
na chwilę jej podejrzliwą zazdrość, tak wszech- 
potężny był wpływ magnetyczny, jaki on wy- 
wierał ne nią, jednak w głębi duszy nie prze- 
stawała łudzić się nadzieją, że podany nieopa- 
trznie przez nią samą projekt małżeństwa z Ma- 
ryą Smither nie dojdzie nigdy do skutku 

A tu nagle wieść ta spadła na nią, jak 
grom z jasnego nieba. Z oczu jej trysnął potok 
palących łez, które stłumiła chusteczką. 

— Płaczesz! — zawołała Mary, zrywając się 
i zarzucając jej ręce na szyję. 

Wódz Maffi rzucił żonie spojrzenie tak 
grożne i pałne niepohamowanej wściekłości, że 
harda kobieta zadrżała mimowoli. Za pierw- 
szem nieoględnym słowem Luiggi gotów był 
rzucić się na niąi położyć ją trupem na miejscu. 

Nieszczęśliwa odgadła burzę, która zrywała 
się w jego dusży, i odzyskawszy w jednej 
chwili zimną krew, siląc się, aby nie zatopić 
ostrych swoich zębów w ten dziewczęcy poli- 
czek, który tak pieszozotliwie muskał jej lica, 
szepnęła : 

— Wychodzisz za mąż, Mary.. Stracę cię!... 

— Ależ pociesz się, kochana moja! — zawo- 
łała Merya. — Małżeństwo nie rozdzieli nas. 

Wzięła przyjaciółkę za ramię i posadziła 
ją obok siebie, na kanapie. 

— Margrabia wywiezie cią w swoje dalekie, 
rodzinne kraje — żal ła się dalej pani d'Evre- 
mond. 

— O! — wesoło zaprotestowała Mary — nie 
WNE) jeszcze czasu robić projektów na przy- 
SZłOŚć. 


ja już za stara jestem do podróży. 

Santa Capella ujął obie jej dłonie. 

— Uspokój się, droga babuniu; wnuki we 
wszystkiem zastosują się do twojej woli. 

— Ach! mój przyjacielu — westchnęła sta- 
ruszka rozczulona — gdybyś wiedział, jak miło 
mi jest słyszeć cię mówiącego do mnia w ten 
sposób! 

Miss Mary, którą cała ta komedya rozdra- 
żniała do żywego, odezwała się ironicznie do 
Natalii: | ć 

— Widzisz, moja droga, że łzy twoje są je- 
szcze przedwczesne; wstrzymaj je więc aż do 
czasu, gdy nas Ocean przedzieli. 

Młoda kobieta zerwała się nagle z kanapy. 

— Do widzenia z wami, kochane panie — 
rzekła. 

— Jak to? Odchodzisz już? — zawołały bab- 
ka i wnuczka jednocześnie. 


— Nie chcę przerywać tego miłego zebrania 
rodzinnego ~- odparła Natalia, zaledwie zdolna 
pohamować się dłużej. 

I nim Mary mogła się jej oprzeć, już zni- 
kła za drzwiami, które gwaltownie zatrzasuęgła 
za sobą. 

Trzy pozostałe w salonie osoby spojrzały 
po sobie ze zdziwieniem. 

— Co się stało? — rzekła pani Smither. 

— Zdawadoby się, że niezadowolniona jest 
z tego maiżeństwa — rzekła miss Mary — choć 
od dwóch miesięcy nie było dnia, żeby mi nie 
mówiła o niem, nalegając, abym dała przychył- 
ną odpowiedź margrabiemu. 

Pani Smither pomyślawszy chwilę, rzekła: 
~— Coby w tem było dziwnego, gdyby taka 
młoda i piękna kobieta, wycliwalając ciągle 
margrabiego, sama poznała się na jego zale- 
tach i odozuła pewną zazdrość, że... 

Mary wybuchnęła głośnym śmiechem. 

— Natalia zazdrośna!.. zazdrośna o mnis!.. 


Lica margrabiego stały się chmurne i po- 
sępne, jak noc, a głos jego ostry i smagający 
chłodem szyderstwa, gdy rzekł: 

— Kobiety bywają niekiedy dziwne i nie- 
zrozumiałe... Zresztą sama hrabina przecież po- 
wiedziała przed chwilą, że obawia się, aby mi- 
łość nie stanęła na przeszkodzie przyjażni. 

— Ależ to niedorzeczność! — zawołała pani 
Smither. — Trzeba ją uspokoić, Mary... 

— Uspokoję ją — z poważnym uśmiechem 
odparła wnuczka. 


XVI 


Zostawiliśmy agenta policyi siedzącego na 
tarasie kawiarni naprzeciw hotelu pań Smither 
i wyczezującego powrotu Hutnika. 

Zapalał on jednego papierosa po drugim 
i pociągnąwszy a nich dym parę razy, rzucał 
je niedopalone na chodnik. Uderzał z niecier- 
pliwości nogą o ziemię, a palce jego nie prze- 
stawały nerwowym ruchem bębnić po stole. 

— Słowo daję — mówił półgłossm sam do 
siebie — zdaje mi się, że dostałem bzika ı że 
tracę tu czas daremnis. Byłby to taki nadzwy- 
czajny zbieg okoliczności, o yakich tylko czyta 
się w felietonach tanich czasopism. Co do jej 
tożsamości, jestem już upewniony.. Dałbym 
głowę, że to ona. Ależ on... on tu! W tem sa- 
mem mieście, gdzie i ona! To rzecz nie do po- 
jęcia.. Chyba, że się ER 

' Pokiwał głową, dodając: 

— No, nie spodziewałbym się tego po nim! 

Był przez chwilę zamyślony, pogwizdując 
między zębami jakąś aryę z operetki i przy- 
mrużając oczy, jakby śledził w myśli sylwetkę 
azłowieka, który go tak zaintrygował nie- 
dawno. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


margrabinę Santa Capella. 


— Zresztą i moje wygody będą zapewne 


Ha! bal. co też ty mówisz, babuniu 


Pochodnie smolne 


Jakoteż jedwab HMennetierza czarny, biały, uuiocew; od 35 ct do zł. 14.65 (około 24! 
rozlicznych jakości r 2.000 różnych barw i deseni itd). czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł 1 .65 


w trzech wielkościach 
POCHODNIE NAFTOWE DO JAZDY 
L=txenie gosppidzrn sie 
na oliwą, naftę, świece 
Knaty do tychże 


ii. p. poleca 


Alojzy Hübner | 


Lwów, Rynok 24. 


aż 


ab fularowy fi 


do złr 505 zı metr w najnowszych 
deseniach 1 kolorach 


ST >, > 
tyczy ? 


ZORY RO WEYZNY 


Na Święta!! 


w świeże towary zaopatrzony po censch R A Kar i 
najiańszych konkurencyjnych handel u BP. a 


Jzna Baczyńskiego 


we Lwowie przy ulicy Akademickiej 1.3. 


poleca ; 
MĄKA królewska prześliczna sucha Nr. 
U00 i kg. 15 ct 


CUKiEK wgłowach pół kg lù i pół ct. (et 
CULIER w kostyzch i mące pół kg. 
17 i pół rt. 


«8 ct. 
| RODZYNKI sułtan. najp półkg 32 ct. 


"= GW LOKI RAE ZAŁ 
RODZYNKI sulan ładne pół kg. 24 ct 
ROZYNEK] K'eme najp poł kg.32 ct. 
RODZYNKI czarne korynckie pół kg 


Malaga w gala*kach pół 


MIGDAŁY wybjerane duże pól kg 52 ct. 
MIGDAŁY bardzo ładna pół ke. 45 ct. 


DaKTY E msrokańskie pół kg 90 ct. 
vLAKTY:E Aleksandrow. pót kg. 32 et. 
DAKTYLE Calafat pół kg. 30 ct. 


ORZECHY włoskie pół kg. 18 ct 
ORZECHY włoskie tłuczone pół kg 


ORZEUHY tureckie pół kg. 18 ct. 


szystkich księgarniach 


nabyć można * 


—————— 


PENT üti dv E T) 


ORZECHY tureckie tłaczone p ł kg. 
36 ct 
FIGI sultanskie deserowe pół kg. «ret 
FID wienk we pół kg 14 ee ____ | KGNRTTUGY prrerókne 
DYJA3TA piekna olńerana pół kg 70. w sł ikach. 
KOMEOTY wielkiem 


BRUNET I bieraue pół kg 4 ct 


GRZYBKI iiewskie czep:czki pół kg 
zł 1.2. 


na wage i Și 


wyborze, 
CYTRYNY i pomareńncze. - 
Codzień ść -ieże drożdże wiedeńskie - 
ŻYWE RYBY (co środy i piątku) stale $ 
utrzymuję na składz:e. 
Każda ilość kopionych towarów odsy- Ę 
łam bezzwłoc nię do do vu. 


Łaskawe zlecenia z prowineyi usku- | 
teczniam odwrotni : 


Najtańsze 


POWIDŁA slawunszie przecierane pół 
sy. 14 ct. 


SLI WEI tureckie pół kg 16 ct. 
“IOD paloka pol zy z6 ct 

MIÓD patoka deseruwy słoik 2) ct. 
VANILTA laseczka 20 ct 

MARONE włoskie pół kę. 15 ct. 
GZEKOLA DA francuska pół kg od 7U ct. 


ow 


4% 


Spent sitate S V 
t latt EE 
-Ta H 
ll Zdumiewające!! | hh 
177 


Kompletny sortyxent do nbrsria 
Boçego drzewka 108? szirma 
za 8 wł w kandłach W. Yie- 
maojowekicy : Lwów Tea 
tra na B, Jagiellońska 6, Zlece- 
nis z prowincyi odwrotnie, Nale- 
ży sie spieszyć z zamówieniami 

bo zapas nie wielki, | 


( i > 3 yh p . 
Świeży transport 
fortepianów, piain z najlepszych 
fabryk osobiscie wybranych po cenach na 
der umiarkowanych z gwarancja polec- 


klaudya Sarkieniczywa 
Lwów, Teatralna liczba 8 
pae św. Ducha). y 

neżycze co strzyż wia bydli 
złr 185 i 2.25. Poctodnie naftuwe po sir 
2.25 poleca Pier + urząstowsk 
handel żeladeny we Lwowie plac Kapi 
tulny | (narrzeciw Katedry). 


y Lá 
ES ETE i hp 
Mlsko Świcża 
Wprost od krowy niezlve ane dostarcza zł. Wszelkie 
do domów w puszkach piombowanych her |uskutecznia się 
metycznie zamkniętych (od litra poczaw-|ski, 
azy) za litr JG ct. folwark Zn rze, Zam!) | gry” 
wienia przyjmuje handel Java Kaczynakie K 0 
go ws Lwowie ulica Akademicka 1. 8. : 

Do wydzierzuw cxa o- rod wa b 
rzywny i owocowy, pół godziny od Lwowa.j |: Kg- #6 ct 
Bliższe s:csegóły udziela zarząd dubri. 
Laszki murowane, poczta Lw-w Podz meze. 


karnia nar, W. 


AWATEK 
| elegancki kalendarz 
dla Pań i Panienek 


18506 


Zajmujące Nowe'le 
WYBOR 


Rady i przestrogi dla Pal 


Tajemnice piękności 

Jak się zachowywać 

Jak żyć się powinno 

Rady hygieniczne i poufna 
Utrzymanie pięknej twarzy 
Delikatna płuć 

Usunięcie zmarszczek 

Mowa i Pielęgnowanie Oczu 


Cena 50 ct. — Ze złoc, brzeg. 70 et. 

Po przesłaniu przekazem poczt 
ct lub tez 76 ct. 
Kopernika liczba, T. bag" 
Herbat iui (Pettis Feru) 


plac Św. Ducha Nr. è. 


, kg. 60 ct. MUSZ obierany i kl. 
Bulien i kg. öu Puowi.łm 5 kg. 


Żródło zakupna: 
w Gal'cji 
także na raty 
na obeoną porę nadeszły już wielkie 
transporta dywanów, chodników, dywa- 


nów do jadalń i pokoi dziecięcych, 
ściennych, kościel tych i przed ołtarze. 


na rok 


obejmuje 


PORZYI Naito partjery wełniane, firanki koronkowe, kołdry, kocyki do po- 
tróży, dere na konie i sanki, wreszcie kapy na łóżka i stoły po 
uaruro niskich cenach. . 

Wielki wybow prawdziwych dywanów perskich i smyrneń- 
skich. Zadziwiająco tanie artykuły dekoracyjne chińskiego i japoń- 
skiego wyrobu. a 

Crdzicn: ie otrzymujemy nowe przesylki do różnych 
dedałów naszego magazynu jakoto: bluzki, kostjumy, szlatro- 
‘zki, kapelusze damskie i dziecinne, płaszczyki, sukienki dziecinne 

ubrania dla chłopozyków, bieliznę Jagera, wyroby włoczkowe, rę- 
śuwiczki, pończochy, kalosze rosyjskie, parasole od deszczu, arty- 
«uly futrzene jakoto: zarękawk:, kolnierze, czapeczki, koronki, 
wstążki, woaiki itd. 

t, T. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. 
właścicielom dóbr, duchownym i nauczycielom ułatwiamy ażkupno 


jal: 


54 H 
wysyla franco Drop ow adzająe spłaty częściowo. 
Manicchiego — Lwów, ul 


__|ować: Do zarządu wiedeńskiego magazynu „Au Louvre" | 
vi alojwe Lwowie pl. Kapitulny 8. 


zamówienia na prowincyę| -m —. 
jak pajstaranni"j. > 
8: 


nfitury 


kandyćGow mi 


Niajsiuu ziemskiego 
(irzewańnie lasowego), z kapitałem wiładowym 40060 do 120.060 złr. 
poszubk uje się du nabycia. 


N Zgłoszenia z dokłtdoym opisem przyjmuje kance'srys „dwckała 
OWOCE jaraj omage toru aleksandra Nehirra we Lwowie ul. Kopernika l. 23. 


Jr 


mm MGLEL TLI Stadrtrn llers we Lwowie 
śipółka wydawnicza poiska |; 


Cenniki gratis 1 franko. Listy i zamówienia upraszamy adr - | RODZIEWICZÓWNA MARY Z glu- 


Jedwabne damasty 
Jedw. materye wlos. na suknie 


Jedwabne fulary 


Jedwabne materye 


Jedwab Armurcs, 
bne kołdry i mate 


Jedwabny atas dla masck 
Jedwabne Me vei leux 


od zł. —.55 do 14.65 Jedwabne sbengaliny od zł. 1.20 do 86 

n 865 „ 42.75 Jedwabne grenadyny a» —8) a 63 

n —40 3.35 Jedwabne Faille trangaise a ING p 

aaron „ 1.80 Jedwabna Surah + —80 p 8.8 

n —.45 4.85 Jedwabny fular jxpoński a —80 „ 8.3 

balowe n —.35 „ 14.65 Jedwabne Crep de Chine Wo URE 00 

za meter. 

Merveilleux, Duchesses ete. Cristalique, Moire antique, Moscovito, Marce lines, jedwa- 

ryc ua chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do 
Szwajcaryi kosztują 10 ct, karty 5 ct. 141 


Fabryka jzdwabiu G Henneberga w Zurychu” e. k. dostawca nadworny. 


«w Zr ò cowrie, » Rynku w Pałacu Spisk'm i 2 
ANTONIEWICZ KARO X Peecxy»| gmenta, -—- Zskończenie), Z?r 2, opraw 
Religijmc- Wydał X. Jan Badeni] w półskórek złr. 50. 
Z licznemi winietami i portretem aa v a. IARNO SKI STANISŁAW. Studya da || P 
Złr. 15. dziejów litiratury p-ïiski-j | 
-- Foezye różne (treści świechiej).| XiX. wieku. 2 zir., w „ółskórek fran-|| 
Z portretem autora. Wydał X Jan Ba-| «uski 8 złr. ? 


de i. Zir. 1.50. 
BĄKOWSŁI KLEMENI. Humea ti 
x życia prawniczeg.. — Dzie- 


' więtnaście tryskających dowcipem nowe |WEYSSENHOFF JÓZEF. Z Grzcyi, 


lek. 60 ct. 

FISCBER ZYGMUNT, c. k. inspektor ry- 
baCtWA. 
właścicieli i dzierżawtów rewirów. 50 ct. 

KARWICKI J: Jak to im ilio temp s» 
re bywała. Kartka z papierów fami- 
lijnych 18 wieau. 25 ct. 

KOŹMIAN ST: Rzmow o poku 1863. 
Tor I. złr. 250, trwale oprawny 3 głr. 


Tom II. 3 złr., oprawny »łr. 8.50. Tom WODZICKA 2 POTOCKICH TERESA 


, III. złr. 3.50, oprawny 4 zły. Całe dzieło 
proszurowane 4 złr., eprawne złr. 10.50. 

Krozże. Sprawozdanie naocznego świadka 
o przebiegu procesu. 40 ct. 


ŁOZIŃSKI BRONISŁAW. Tłum, Szki-|WINDAKIEWICZ ST. 


socyologiczny. Studyum to nosi na sobie 
piętno oryginalności i głębokości zapa- 
trywad, którą cechuje wszysikie prace 
niepospolitego uczonego i pisarza. 63 ct. 
w oprawie ! złr. 


MARGERT. Mao awice, Katka, $w.) Lwowie w r. £894. Wydanie „Prze- 


Cecyiia, Obra'y sceniczne dla mło- 
dzieży. Zir- 1.50. 
— Trzy d ‘ùy dziejów naszych 


(Jadwiga. Królowa korony polskiej, Uni-|ŻMIGRODZKI MICHAŁ DR. Auxiliary 


ct) Złr. 1.60. 
Pius X. Wsp>?mnienie o ukoche: 
nym Ojcu. W 4ce, z 327 rycinami 


20 ct. - 

PO+ŁOWSKI JOZEF, Polityczne po- 

żużenie Eu-opy w końcu XIX 

wieku. ozprawa ta, opatrzona kolo- 

rows mapą Ku opy, Azyi, Afcyki i A7- 
stralii, zastanawia się mad siłą i wza 
jemnemi stosunkami mocarstw i dochodzi 
do wniosku, że największą groźbą dla 
przyszłości Europy jest Rosya, najwięk- 

i zaś ręko,mię pokoju trójprzymierze, 

60 ct. 

Przywódcy aoGcyalistyczni a ich 
moralne zasady, dla braci włościan iro- 
botników. Cena 5 ct, 10 egzempl. pod 
opaska 60 ot., 50 egzempi. z przesyłką 
złr. 2.50. 


szy Pełen poezyi cyki nowel, Zir. 
1.60, w staran. oprawie 2 złr. 

SKWER. Na Szerokim świecie. 
Powieść na tle stosunków spół.zesnych. 

Złr. 1.80, w ozdobnej oprawie zir. 2.20. 
— Strrzy: młudai. Powieść. Zir. 2, 
w ozdobnej oprawie złr. 2.50. 

T RNOWSŚKI STANISŁAW. Chopin i 
Grottg:r. Dwa szkice. 50 ct. 

— 0 aremsatach Sch:liora. (Zbój- 
ty. — Fiegco. —- Kabale und Liete. — 
Don Carlos. — Wallenstein. —- Marya 


Przewcdnik vybacki dia WĘŻYK FRANOISZEK. 


wezyr e BA „cO KB 


— Study pelityczne 2 tomy. Zir. 
1 AR e płócien. 3 złr:, w półskó 
re ZAL. A FZ HTT D 

TUTKI EGIPSKIE 44 
wyrobu firmy Brown Parach Cairo 
z bibałki prawdz. egipskiej 
(1 000 sztuk w pud. zł. 1:30) polecają 


(1 Dziennik z podróży. 
podróży). Złr. 1.50 


Ii. Wiersze 2 


Powstan'e 


Króljewstwa Polsziego w roku a Ki. Lwów 
18303 . Z portretem au'ora. Złr. 2.50, Bracia Elster Arademicks. 12, 
w oprawie 3 zir. a, ya z 

WITKOWSKI STANISLAW DR. Nowell- =m F 
odaryc s w dziedzinie muzyk: Wowesc 


greckie; PO ct. . r 
na Gwiazdkę. 
Powiskszan'» z każdəj fotografii do 


wielkości natrralnej w øpəsót naj- 
MD *STY 


g Platynotypia "GEJ 


z poręczsniem zapsłnej p dobizny z ce 
nę 15 tr 
Zanówienia n. ła kawe przyjmuje han- 
del papieru i galanieryi Śwergowicz i 
Bauer Lwów ul. Halicka 1. 16 


Na W m 
` 


Cukry deserowe zn:komite 


odznaczone na wystawa h krajowych i 
zagranicznych ztotemni med riami, 
które jaż od d+wna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznans zostały 
poł klyr. 3.82% poieca cydzień świeże 


Henryk Treter 


| właściciel parowej fabryki czeko!ady ml | 


miatorya Polski dla doə: asta- 

jącej młodzieży. Część I. zi. 2.40, 

w ozdob oprawie 8 złr. Cześć II 2 złr* 

w ozdob, oprawie złr. 2.60. 

) Mikołaj 
R.j z Nagłewic. yczerpujące to 
studyum, obejuujące nietylko literacką 
działulność Reja, ale i jego dokiąjny 
życiorys. Złr. 1.20. 

Wgutawa powszechna kraj. we 


glądu polskiego*. 27 arkuszy ścisiego 
druku, każdy dział opracowany przez 
znawców. 8 zir, 


czyli sta kilkadziesiąt kon- 
grewów, odbytych w czasie wystawy 
w Chicago. 80 ct. 

JANA BABIRECSIEGO Mapa Rze- 
paypospowtej polsxiej z przyda- 
niem kart trzech podziałów: Ks, War- 
szawskiego , Okręgu Masta Krakown i 
dzisiejszego podziału ziem pol kich. Kar- 
ta ta in tolio, nader starannie w 5 ko- 
loruch wykonana przez najznakomitszy 
zakład kartograficzny, jest pierwszą do 
kładną | uwzgiędniającą wszystkie postę: 
py ieraźniejszej kartografii mapą Polski > = n 
Aator uwzględnił wszystkie najnowsze 
badania i zasięgał opinii fachowych ba- 
daczy. Karta podaje także wszystkie 
miejscowosci oaciennych panut *, pamiet- 
ne wypadki historycznem: lub które oręż 
polska dosiega! i te wioski, które rok 


pogo wik, kore ak | (AUCZYŃSKI 8l ODBPSKI 


Stosunki oraz i hydrograficzne z nasii Lwów. al. Karola Ludwika 1 7 
dokładnością uwzględnione, a pod wzglę- 
dem czytelaoaci mapa ta nie mą równej 
między pol kiemi wydawnictwami karty- 
graticznemi. Całość złożoną w formaci 
8 ki, zdobi okładka opatrzona herbem 
Polski t. zw, Zygmuntowskim, wykona- 
nym w kolorach. Cena z r. 1.40. Podkle- 
Jona starannie, złożona, łab do zawiesze- 
nia, zir, 1.80 


Mapa rybna, przedstawiająca przegląd: 


Mopecaik o A. $, obok apteki. 


Magazyn pod firmą 


+ poleca wspaniałe deko 'acze do ozdobienia 


| Bożego» drzewka 


Ceny nadzwyczaj niskie. 
Taniej jak w magazynach wiedeńskich. 

Sortyment złożony L00 na rozmait- 
szych błyskotek z aniołkiem z g ciazd- 
ką itp' po złr. .6'. 350 do złr. lo, 

Patentowane liclitarzyki tuzin po ct. 


Wysorrowane tOwary sprzedaje 
miżcj cenm i bryewaych  portiery, 
firanki, dywany, resztk: materyi meblo- 
wych pluszów, kretonów, chooników itp 
Magazyn A. Krzynztofswicza Lwów 
plac Halicki 1. 2. 

tdowaMkie NA dziki i 1nay po- 
szukuje dobry mysliwy za sutem wyra 
grodzeniem u leśnika. Zgłoszenia przyjmu: 
je biuro wywiadowcze Józefa Stylicgo w 
Pr.emyślu. 5 


Przeciw kaszlowi 
wy;Śśmienite 
Alipcjskie cakier*tj 


(Graupen Zoltchen) 
jak również 


„Kdfierlego” CURIERK! SŁODOWĘ 


poleca na czazi | 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Ryvek 38. 


Nauk! huhaiteryi 


(ranco 140. Szym%i 1 ky 85—76 ct. 
Szynki westwalskae 1 kg. 1.40. Gospodar 
stwo domowe Latacz, poczia ILat=cz. 
28A w Ojan 
adziela OSO „NO za porozumieniem, ZBIO- 
ROWO w k rasach specyalnych (dla Pań 
odrębnie), zas.ła aitrięgi, przeprowadza skom 
*ra. informnia I. © Veltzó, Krazowska 1 

HRochŁuwMKi Stanislaw, Karola Lu- 
dsika 8 fortepiany, hacmoniua astra 
nenta damoęrająca (aristony etc,) Na raty. 
enniki gratis. Te FW 

Za zął dóbr w Miżyńcu 
poczta . telegraf w miejscu 
sprzedaje 
3 buhajki pół krwi Simmanthal 
w cenie jo 40 ct. za kilo ży ej 
wapi. 
2 buhsjki pełnej krwi zimiuenthal 
w cene po BO ct. za kilo żywej 
wagi. 

2 buhajki pełnej krwi Montafun 
(Al gun) w cenie po 45 ot za ki- 
lo żywej wagi, 


tilia 6. K. uprz. galic. akcyjn. manku 
hipotecznegy w Tarnopolu 
wiącz,ła w PRATT swego dalusiania 
sprzedaż luso ø 
za spłatą w ratach miesięcznych. 
bomieważ dotychczas Żułina anstylucya 
w (calicya sprzzdaży losów na raty się nie zaj- 
muje, przeto Filia Bauku bipotecznego w larnopo- 
lu rozszerza pod tym wzylędum działacość swą 
na całą Walicyę. 
See Prospekta ua ządanie gratis 1 tranco. TFG 


bb ct.|Pośredaictwo wykluczone, 1—4 


bas. | król nadworia fa- g bryka powozów | uprzęży * 


Btuard. — Dziewiea Orleańska. — Braut 
von Messiua. — Wilhelm Tel. — Fra- 


radzes poszukuje posady, ' biegły Faaton półkryty, lekki, tanio da sprze- 
agronom z rekomendacyami swych dawnych i 
chlebodawców od igo kwietnia 1896, za- 
rządza również ; orzelnia. 


dania Kopernika H, 


A 


kasjera, Zacząds , Bucialtera 
lab t. p. w większym zarządzie dóbr przyj 
mie kawaler iai 29 mający, z ukouczoną 
szkołą handlową. 
4  rachuukowogci 


+ upaw i af Zdał EE 


Posade 


Sq -zedają się 


sanie, 


egaauinem rządowym 


rozsiedlenia ryb w wodach Galicyi we 
dług iorzeczy « krain rybnych, zestawił. 
PROF. DR. M. NOWICKI, folio, 2 złe. 


SE W kazdej księgarzi ma ski dzio Ty 


rzejeźd 10 e powozy, 
2 karety podwójne, lando, dorożka, mał 
! Widzieć można w magazynie PP 
dtromeagerów, Lwów, ul. Karola tudwi- 


5, 6, 8 do 25. 
Wło:y aniołów k'werta po 10, 12 ct. 
Wata na śnieg p dwójni: pakowana 
16 


ct. 

Ognie do oświetlenia Bożego drzewka 

po 10, I5i:Oct 7 
Paten'owame podstawki 

drzewka po zł’. l 5v. 


2-2 do Bożego 


MIÓD PANIEŃSKI 
dziesięrioietni 
odznaczony złotym medalen na w”stawie 


26 


2-2 


Karetka na 2 osób na oliw zychosiach 
Viremesa> poste re |z fabryki Lolmera, używana i f -riegiam 


Bielizna 


 wyelnianm 


2 j + z ai 
Wyterne wẹdiiny = y gi podddy a. 
bolien i ei sa domowe. rsnktykanta poszukuje ksiegarnia 
Szynki sposobem liancuskim mzrynowkne, felska we Lwowie, plac Maryacki 1. 11. 
łowizna zwijana i ziełbasa po 85 ct, po z "aa; zem ESY" rę Ty" 
edwica w pęcherzu po 1 20, ozory wołowe 
po 90 ct, bulion z droniu dla chorych EE, A AO * = 
3 złr bu ion przed.i lma sorta 6 zr Ilga ..Xenom zonaty, bezdziet„y, poszuku 
sorta 4 złr. wszystko za jeden kigr poleca je posady na Oruynaryę od Nowego Roku 
Zarząd dworu Putiatycze |x 4osZeNIA : Ekonom, p.stę restante Be- 
poczt Sgdową Wisznia uchwala, 


Redaktur odpowiedzialny, Wasluw Masłowski, 


V-ce owa" 


4. & J. Stromenger 


è . * w "w è 
we Lwowie ul Karola Ludwika l. 5 poleca na sez n zimowy 


kocy, derhy, pokrycia na nogi, dzwonki na konie i t. d. 
Na żądanie posyłamy cenniki. 


ory inalna, systemu 
o 


ty przyjmuje zarząd gospodarski Odnów, 


poczta Kulików. 1-3 


lca fabryka powozów, cdznaczona dwoma 
totemi medalami, Żwinskiego 1 4 (stacya 
kolei ele «trycanej). 1-5 
1.006 kubicznych metrów materiafowej 
dębiny do nabycia korzystnie loco ntacya! 


magazyn pod 


Jezupol. Wiadomość blizszą udziela Zs. | 
rząd aw ru Kozina, poczta "czupol.. p i 


Papier z fabryki Czerlańskiej, 


k "rkschiro lub innej rasy knurek 
zdatny już do rozpłodu puszukiwamy. Ofer- 


ta Kulików — 0, 18 jo z kaftaniki, spodnie isk rpetki 
Gashi i iajetony tanio do naby.ja p |na zimę” poleca rowo założony 


Motylewski | rzjszkowski 
Lwów plac Maryacki 6. i 
obok Hotelu Francuskiego. 


zrajowej, tudz eż uznany przes najęnako 
mits;e osobistości za bardzo dobre Srodek 
niezswodny w oslsabieniu nerwowem i prze: 


wodów pokirmowych, napój podn ezajscy 
sity chorych krzepiący rekonwaleszentów, 
poftrzymający zdrowych. Jedna flaszka 
szampuńska I złe, Ło ct. (dwie flasz- 
ki 10a na p czkę 5-kilową) Nabyć można 
w Administracyi Bartnika, Lwów 
uł. Łuczzakowska l. 93. 

SD rok OOOO OO" RAK". 


 Koniak tokajski 
znany z dobroci, duła flaszka 1.50. * 


„PRABABKA" ` 


stara żytnia wódka, duża flaszka 1 złe. 
Kszelkie gatunki Wina i Wódek 
poleca najtaniej handel 


BODN IRA 


Akademicka 22. 


Dr. Jaegera 


firmą 


Z drukarni par. W. Manieokiego. Zarządca W. Hodak, 


